Rok XVIII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

az Odncazenie do domu dopłaca się 
40 kal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w .mnych 

saństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
sdresu 40 hal. 


Cena unmeru pojedynczego 10 hal. 
t+svmeru poniedziałkowego 4 b. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieozorem. 


Listy pieniężne, przekązy zą prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracy! „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiem. Rekłamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcyi nle 
awracz. 


Adres Red: UI. św. Krzyża 1,7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) aa pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 


aay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane 


po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, al k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
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de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańsklej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 


poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie i mgs. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 14 lutege). 


Zwołanie Izby poselskiej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent Izby Dr Pat- 
tai zwoła oficyalnie pierwsze posiedzenie Iz- 
by na dzień 24 lutego o godzinie jed enaste 
rano. 


Konferencya z Unią Słowiańską. 

Wiedeń. (Tel. wł) Premier ministrów bar. 
Bienerth zaprosił do siebie na czwartek przy- 
wódców klubów Unit słowiańskiej na naradę 
w sprawie wyjaśnienia sytuacyi parlamen- 
tarnej. 


Prezes Głąbiński w Wiedniu. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś rano przybył do 
Wiednia prezes Koła Polskiego Dr Głąbiński 
i odbył przedpołudniem konferencyę z przy- 
wódcami poszczególnych klubów Unii sło- 
wiańskiej. W Konferencyi tej wzięli udział 
posłowie Dr Pacak i Praszek. 


Narada wolnomyślnych Niemców. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na konferencyi wolno- 
myśinego stronnictwa niemieckiego protesto- 
wano przeciw rosszerzeniu gabinetu przez 
stworzenie urządu ministra—rodaka dla po- 
łudniowych Słowian. Oświadczono natomiast, 
że Niemcy wołnomyślni nie mają nic prze- 
ciw powołaniu południowego „łowianiaa do 
gabinetu i oddaniu mu jakiegoś ministerstwa 
z teką. 


Czeski minister — rodak. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
ministrem— rodakiem czeskim zostanie Dr 
Pacak, który był już w gabinecie bar. Becka, 

ale ustąpił teki na rzecz p. Praszka. 


Choroba Dra Luegera a narady 
z gabinetem, 


Wiedeń. (Tel. wł.) W stanie zdrowia Dra 
Luegera nastąpiło pogorszenie, tak, że Dr 
Lueger nie może opuszczać mieszkania. Po- 
nieważ zaś na dziś popołudniu wyznaczoną 
została konferencya bar. Blenertha z przy- 
wódcami stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego, bar. Bienerth oświadczył gotowość — 
wobec stanu zdrowia Dra Luegera osobiście 
przyjść na ratusz i w ratuszu odbyć konfe- 
rencyę. Tak więc narady odbędą się w salo- 
nie Dra Luegera. 


Austrya i Rosya. 


Berlin. (P. A. B.) Inspirowane przez rząd 
austryacki oświadczenie „Politische Cores.*, 
w sprawie toczących się obecnie rokowań 
pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem spra- 
wiły w berlińskich kołach miarodajnych du- 
że wrażenie; oświadczenie to bowiem, po- 
wtórzone następnie przez urzędową „Agen- 
cyę petersburską* potwierdza fakt bezpośre- 
dniego porozumienia się rządu austryackie- 
go z rosyjskim bez korzystania z narzuco- 
nej oferty rządu niemieckiego pośredni- 
czenia w układach. (Tem się tłumaczy 
podsycanie ze strony Niemiec nie- 
ufności Rosyi do Austro-sWęg. — o czem 
doniósł sobotni „Berliner Tagblatt*. Przyp. 
Red.). 

ORE informacyi pochodzących z tut. 
ambasady rosyjskiej, inicyatywa porozumie- 
nia się bezpośredniego wyszła z Petersbur- 
ga, pod wpływem zdaje się Anglil. Owe bez- 
pośrednie i trzymane w ścisłej tajemnicy ro- 
kowania dyplomatyczne obu rządów były naj- 
większą niespodzianką dla ambasado- 
rów niemieckich w Petersburgu i Wie- 
dniu I z tege tytułu stanowiska ich uwa- 
żane są tutaj za zachwiane. 


Przeciw prasie rosyjskiej. 


Wiedeń. (Tel. w?.) »Sonn- und Montag Zei- 
tunge protestuje przeciw tonowi prasy ro- 
syjskiej, która omawiając zbliżenie między 
Rosyą a Austro-Węgrami, stara się dowodzić, 
że Austro- Węgry potrzebują zbliżenia do 
Resyi. »Sonn- und Montag- Ztg.< przestrzega, 
że taka taktyka prasy rosyjskiej może się 
żle skończyć dla Rosyi i wpłynąć ujemnie 
na tok dalszych rokowań między oboma pań- 
stwami. 


Ks. Meszczerski o Izwolskim. 


Petersburg. (Tel. wł.) Znakomity publicy- 
sta rosyjski ks. Meszczerski, pisząc w jednym 
z rosyjskich tygodników o polityce Izwol- 
skiego, dowodzi, że Izwolskiemu nie pozosta- 
je nic innego, jak ustąpić, albo wyrzuciwszy 
pychę z serca, pogodzić się z Austro-Wę 
grami. 


Niepokój Turcyi. 


Berlin. (Tel. wł.) »Socal.-Anzeiger« donosi 
z Konstantynopola, że Porta turecka zwró- 
ciła się do rządów w Petersburgu, Wiedniu, 
Berlinie i Londynie o wyjaśnienia w sprawie 


d| układów między Rosyą a Austro-Węgrami. 


Zewsząd otrzymała Porta wyjaśnienia zada- 
walające i stwierdzające, że porozumienie 
między Rosyą a Austro Węgrami i zbliżenie 
obu tych państw przyjdzie do skutku na pod- 
stawie »status quo« na Bałkanie. 


Neoslawizm i Dr Kramarz. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Pos. Dr Kra- 
marz na zgromadzeniu zawiązku słowiańskiej 
wzajemności, wygłosił mową o obecnem po- 
łożeniu Słowian w Europie zachodniej. Jest 
on zdania, że obraz tej sytuacyi wykazuje 
mało miejsc jasnych. Niemcy w Austryi pró- 
bowali stanowisko Czechów osłabić, jednak- 
że im się to nie udało, ponieważ Czesi zbyt 
wiele posiadają temperamentu. Stanowisko 
Polaków w Galicyi dawno już nie jest 
dopozazdroszczenia. Omawiając dzia- 
łalność Czechów w Radzie państwa, wyraził 
przekonanie, że nowy regulamin lzby ma 
wielkie znaczenie, ponieważ uniemożliwia ob- 
strukcyę. Obecnie Czesi działają w tym kie- 
runku, by gabinet do połowy składał się ze 
Słowian. Co się tyczy zbliżenia między Ro- 
syą a Austryą, sądzi Dr Kramarz, że ono na 
razie nie jest tak łatwem, jak powiadają. Je- 
dnakże pragnie oczekiwać jak najlepszego 
rezultatu. Do czesko-polskiego spotkania w 
Warszawie przywiązuje mowca wielkie zna- 
czenie. Polacy przedtem nie lubili(?) Cze- 
chów, lecz odtąd Polacy zmienili swoją poli- 
tykę nieprzyjazną (71) wobec Słowian. 

Niema takiego Czecha, któryby nie chciał 
podać Polakom braterskiej dłoni. (Oklaski). 

W dalszym przebiegu swych wywddów 
odparł Dr Kramarz twierdzenie, jakoby go- 
ście słowiańscy przez swe podróże do Ro- 
syi urzeczywistnili swe cele egolstyczne Í 
powiedział, że polityka czeska nigdy nie 
była egoistyczną. Czesi nie potrzebują się 
bać, gdyż ich poczucie narodowe jest już 
głęboko zakorzenione. Pod nacyonalizmem 
rozumieją Czesi nie sentymentalne westchnie- 
nia, ale miłość ojczyzny i nieustanną pracę 
dla dobra kulturalnego postępu ludu i dla 
obrony każdej piędzi ziemi. Przez kultural- 
ną pracę a nie przez gwałty chcą oni oslę 
gnąć wpływ. 

Bułgarzy Kalinkow i Luckanow mówili 
następnie o kwesty! słowiańskiej w pań- 
stwach bałkańskich i zbijali zarzut, jakoby 
Bułgarzy nie stall po stronie słowiańszczy- 
zny i wyrazili przekonanie, że neoslawizm 
przyniesie Słowianom realne podstawy do 
pokojowej działalności na polu kulturalnego 
pokoju. 

Petersburg. (Tel. wł.) Dr Kramarz w od- 
czycie swym o zachodnich Słowianach po- 
wiedział między innemi: Zwycięstwo Niem- 
ców (!) przy aneksyi Bośni i Hercegowiny 
wpłynęło niepomyślnie na stanowisko Sło- 
wian w Austryi. Słowian uważa się w Au- 
stryl za zdrajców, którzy chcą Austryę sprze- 
dać Rosyl. 

Za czasów gabinetu bar. Becka w Au- 
stryi interesa Słowian nie były niepokojone — 
słowem Austrya prowadziła politykę bez- 
stronną. Za gabinetu zaś bar. Bienertha pro- 
wadzi Austrya politykę antysłowiańską i 
wprowadza się w życie wrogie Czechom u- 
stawy językowe. 

Dr Kramarz dziękował socyalistom (1) 
austryackim za to, że pomogli do zmiany 
regulaminu lzby poselskiej, ale ani jednem 
słowem nie wspomniał, że głównie stanowisko 
Koła polskiego dopomogło do zmiany regula- 
minu i że jemu a raczej jego zastępcom na- 
leży się za to podziękowanie. 

Dr Kramarz wyszydzał osobistości poli- 
tyczne w Austryi, które wierzyły w praw- 
dziwość dokumentów w procesie Dra Fried- 
junga. 

Porozumienie między Rosyą a Austro-Wę- 
grami wpłynie na polepszenie stanowiska 
Słowian w Austryi, a także na poprawę sto- 
sunków w krajach bałkańskich, jak w Ma- 
cedonii i t. d. 

Rosya musi wyzwolić się z pod wpływu 
Niemiec, ponieważ jak długo ona pod wpły- 
weim Niemców pozostanie, zachodni Słowia* 
nie Rosyi wierzyć nie będą. 

Dr Kramarz wyraził zadowolenie, że opi- 
nia publiczna w Galicyi przechyla się na stro- 
nę Czechów i że Polacy pomagają Czechom 
w walce z Niemcami. 

Czesi nle są szowinistami. Oni są patryo- 


tami pracy i prowadzą politykę pracy. Na 
Szląsku walczą Czesi z Polakami, ale oni są 
tam narodem kultury (!?). 


Sprawy sejmowe. 


Deklaracya namiestnika. 


Lwów. Na posiedzeniu komisyi gospodar- 
stwa krajowego wobec sprzecznej interpre- 
tacyi oświadczenia kierownika ministerstwa 
rolnictwa parlamentarnej komisyi rolnej w 
sprawle akcyi popierania chowu bydła w Ga- 
licyi, złożył namiestnik Bobrzyński następu- 
jące oświadczenie: 

Podczas rozpraw parlamentarnych nad 
przedłożeniem rządowem dla popierania cho- 
wu bydła nawiązano rokowania pomiędzy 
reprezentantami Koła polskiego i klubu ru- 
skiego celem porozumienia się na ten wypa- 
dek, gdyby z środków finansowych, dostar- 
czonych przez państwo, miał nastąpić bezpo- 
średni rozdział pomiędzy Tow. rolnicze w 
Galicyi. 

Rokowania te doprowadziły do tego wy- 
niku, że na przypadek powyżej podany roz- 
dział pomiędzy towarzystwa polskie i ru- 
skie nastąpić ma według klucza odnośnego 
stanu bydła. 

Rząd akceptował tę myśl i trzymając się 
tekstu układu, ustanowionego przez obie 
strony, złożył w komisyi gospodarstwa rol- 
niczego odpowiadające temu oświadczenie, 
przeciw któremu w komisyi z żadnej stro- 
ny nie podniesiono zarzutu. Zbytecznem jest 
zapewniać, że rząd uważa się jak wówczas, 
tak i nadaj (nach wie vor) związany taką 
deklaracyą, złożoną na podstawie układu o- 
bu stron. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ s dnla 14 lutego.) 


Gabinet na posłuchania n następcy 
tronn. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Cały gabinet węgier- 
ski ma być przyjęty na posłuchania u na- 
stępcy tronu Franciszka Ferdynanda, przed 
jego odjazdem na wyspy Briońskie. 

Następca tronu pragnie poznać wszyst- 
kich członków gabinetu i wpłynąć na nich, 
by się jak najusilniej starali o przeprowa- 
dzenie reformy wyborczej na Węgrzech. 


Generalna dyrekcya kolei państwowych. 

Praga. (Tel. wł) Dzienniki czeskie dono- 
szą, że w najbliższych dniach wyjdzie roz- 
porządzenie cesarskie, powołujące do życia 
generalną dyrekcyę kolei państwowych. 

Wskutek tego zarząd kolejami odłączony 
zostanie od ministerstwa kolei, które będzie 
miało tylko prawo zwierzchniczego nadzoru 
nad generalną dyrekcyą. 


Aeroplany w Austryi. 

Wiener Neustadt. (T. B.) Na Steinfeld do- 
konał inżynier Warchałowski wczoraj popo- 
łudniu prób wzlotu na swym aeroplanie sy- 
stemu Farmana. Próby zupełnie się udały. 

Naprzód okrążył na wysokości 5 m. a 
potem wraz z drugą osobą (jest to w Au- 
stryi wogóle pierwszy wzlot z dwoma oso- 
bami) dokenał ponownego wzlotu. W najbliż- 
szych dniach mają być próby powtórzone. 


Otwarcie nowego portu, 
Tryest. Przybył tu minister handlu Weiss- 
kirchner. O godzinie 11 nastąpiło uroczyste 
otwarcie nowego portu im. Franc. Józefa. 


Bliska Śmierć Abdul Hamida. 


Saloniki. (Tel. wł.) Ex-sułtan turecki Ab- 
du! Hamid jest zupełnie obłąkany od osta- 
tniego napadu szału, raczej wścieklizny. Nie 
chce jeść, ani pić, osłabł też wskutek tego 
bardzo i opadł z ciała zupełnie. Abdul Ha- 
mid leży w agonii, śmierć jego oczekiwana 
jest s godziny na godzinę. 


Nowa katastrofa okrętowa, 

Sant Jago de Chile. (P. A. B.) Parowiec »Lu- 
na« tow. »Pacific Stean Comp.« rozbił się 
koło wyspy Huamblin. Obawiają się, że pa- 
rowiec jest stracony. Angielski okręt »Ha- 
thumete wziął na pokład 205 rozbitków, po- 
zostawił jednak na »Lunie< 88 podróżnych, 
gdyż dalsza akcya ratunkowa była niemożli- 
wą. Pierwszy sternik i 50 podróżnych »Luny< 
zatonęło. 


Wyławianie trupów. 


Paryż. (Tel. wł.) Do tej pory zdołano wy- 
łowić kilkanaście trupów z załogi zatopione- 
go okrętu francuskiego »Qenerał Hanzyc. — 

Wczoraj przed południem widziano 30 
zwłok, pędzonych przez fale, niemożli- 
wem jednak było je wydobyć. Dotąd nie zdo= 
łano ani jednych zwłok agnoskować, ponie- 
waż fale rozbijają je o skały, na których 
widać szczątki głów, tułowi i ubrań. 


0 gabinet parlamentarny, 


Wiedeń, 12 lutego. 


(Ma.) Przed kilku dniami krążyły po dzien- 
nikach wiedeńskich interesujące słowa cesa- 
rza na temat zaciekłej walki o portfela mi- 
nisteryalne. Gdy jeden z wysokich biurokra- 
tów zauważył podczas audyencyi, że współ- 
zawodnictwo parlamentarzystów w ubieganiu 
się o teki utrudnia niezmiernie pracę Rady 
państwa, monarcha odpowiedział: »ale wy- 
Ścigi wysokich biurokratów za portfelami 
nie są także zbyt pięknec. 

Zarówno trafne słowa cesarza, jak i tra- 
fna uwaga biurokraty uzupełniają się nawza- 
jem. Wzajemnie bowiem parlament jak i biu- 
rokracya walczy obecnie o rządy. Zasadnicze 
i osobiste antagonizmy ścierają się za kuli- 
sami gwałtownie. Biedny bar. Bienerth stoi 
na rozstajnych drogach. Z rodu i tradycyi 
należy obecny prezydent ministrów do biu- 
rokracyi. Jego dziadkiem był przecież Antoni 
Schmarling, ów prototyp nowoczesnego cen- 
tralisty-biurokraty austryackiego. Ojciec bar. 
Bienertha był generałem, typowym, biurokra- 
tą wojskowym. A także sam obecny prezy- 
dent gabinetu doszedł do obecnej godności 
długoletnią służbą urzędniczą. Nie byłoby 
przete wcale dziwnem, gdyby bar. Bienerth 
powołał teraz do swego gabinetu biurokra- 
tów na miejsce pp. Ritta, Wrby i Hochen- 
burgera. 

Ale bar. Bienerth skłania się do parlamen- 
tarnej formy rządu. Biurokratyczny gabinet 
został tak gruntownie przez Dra Koerbera 
skompromitowanym, że przywrócenie go obe- 
cnie spotkałoby się z oporem olbrzymiej wię- 
kszości Isby posłów. Urzędniczy gabinet mu- 
siałby już za kilka miesięcy uciec się do pa- 
ragrafu 14 lub ustąpić. A nadto bar. Bienerth 
ma ambicyę osobistą, by oprzeć Swój rząd 
o parlament. Gabinet parłamentarny stoi bo- 
wiem wyżej od biurokratycznego w opinii 
publicznej i u Dworu. Ma większe gwaran- 
cye trwałości, niż urzędniczy. I nie wymaga 
tak natężającej walki z przeciwnikami. Wre- 
szcie nie kompromituje ministrów na przy- 
szłość wobec parlamentu, który trwać będzie 
bez przerwy i ministrowi binrokracie popa- 
mięta jego rządy bezparlamentarne.. Exem- 
plum : Dr Koerber, którego mimo Jego apetytu 
na władzę nikt nie bierze dzisiaj w rachubę. 

Dwa stronnictwa dzisiaj oświadczają się 
z zasady za parlamentarnym rządem: Koło 
Polskie i antysemici niemieccy. Polacy Są 
zwolennikami gabinetów parlamentarnych z 
tradycyi politycznej. Widzą bewiem w nich 
wzmocnienie parlamentu a przez to i pań- 
stwa. Stronnictwo chrześć.-socyalne zBŚ jest 
partyą nawskróś ludową, demokratyczną i 
reformatorską. Jako takie pragnie mieć bez- 
pośredni wpływ na rząd, by urzeczywistnić 
swój program I wprowadzić w życie pożąda: 
ne $reformy. Stronnictwa, które wychodzą 
z masowych ruchów ludowych, mają zawsze 
pęd do władzy silniejszy, niż grupy oparte na 
łasce u góry, lub na ambicyach jednostek. 
Chrześć-socyalni zdobyli najpierw ratusz wie- 
deński i gospodarkę miejską przewrócili (sit 
venia verbo!) do góry nogami. Polityka ko- 
imunalna wiedeńska obecna niema nic wspól- 
nego z gospodarką lat 80-tych. Następnie 
zatknęli antysemici swój sztandar na sejmie 
dolnoaustryackim i rządzą tam tak buńczu- 
cznie i wyłącznie, ale itak rozumnie i ener- 
gicznie jak nikt przedtem. W parlamencie 
mają 96 reprezentantów. Pragną przeto grać 
wśród stronnictw przewodnią rolę, a w ga- 
binecie mieć wykonawców woli parlamentu. 
To jest możliwem jedynie wtedy, jeżeli ga- 
binet będzie ściślej związanym z Izbą, a więc 
jeżeli wyjdzie z łona wielkich stronnictw. 
Gabinet urzędniczy nie spełniałby bowiem 
wcale życzeń stronnictw parlamentarnych. 

Ale i inne stronnictwa, a głównie Unia 
słowiańska i Niemcy wolnomyślni od osta 
tnich 24 godzin zaczęli przechylać się do 
idei gabinetu parlamentarnego. W Unii agra- 
ryusze, katolicy czescy i Słoweńcy są sta- 
nowczymi zwolennikami parlamentaryzacyi 
rządu. Chcą bowiem mieć gabinet w zawi 
słości od siebie. A Niemcy wolnomyślni sta- 
ją się zwolennikami z konieczności, mimo 
zajadłej agitacyi „N. Freie Presse“. Mają 
bowiem do wyboru albo gabinet, do które- 
go wejdzie 5 parlamentarzystów słowiań- 
skich, albo gabinet urzędniczy z 5 urzędni- 
kami słowiańskimi. Albowiem bar. Bienerth 
absolutnie pragnie zachować ten stosunek 
narodowościowy zarówno w gabinecie par- 
lamentarnym, jak i biurokratycznym. Niem- 
cy wolnomyślni widzą więc, że utworzenie 
gabinetu urzędniczego nie wyjdzie na ich 
korzyść. Wolą więc ostatecznie wysłać do 
gabinetu 5 swoich przywódców niż 5 urzę- 
dników niemieckich. 

Rekonstrukcya rządu nastąpi przed Se- 
braniem się Izby posłów, tj. przed dniem 24 
lutego. Bar. Bienerth rozpocznie w ponie- 
działek konferencye ze stronnictwami parla- 
mentarnemi. Rokowania potoczą się szybko. 
Chyba, że rozbiją się o kwestye osobiste, tj. 


j 
Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lrquell) 

z Browaru Mieszczańskiego w Plizule 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, Oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneraina Reprezentacya 


Kraków, Jagielivńska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


o wyścigi za portfelami. Wówczas przyszła- 
by rekonstrukcya t. zw. „mała“. Gabinet 
zatrzymałby dalej charakter półurzędniczy. 
Najwyżej wszedłby jeden poseł czeski (Ma- 
stalka) do rządu w charakterze ministra-ro- 
daka, a Słoweniec (Detela) objąłby tekę ro- 
bót publicznych. 


Program prac Jzby poselskiej 
przed Wielkanocą. 


Jeden z redaktorów publikacyi informa- 
cyjnej »Polnische Korrespondenze w Wiedniu 
miał rozmowę z członkiem prezydyum lzby 
poselskiej, który udzielił mu następujących 
informacyi : 

Izba poselska zbierze się prawdopodobnie 
24 lutego. Nasamprzód trzeba będzie wziąć 
pod obrady kontyngent rekrutów. Odnośne 
przedłożenie wniesiono do laski marszałkow- 
skiej jeszcze w październiku roku zeszłego. 
Termin poboru, naznaczony zazwyczaj na 
marzec, już się zbliża. Podczas pierwszego 
czytania kontyngentu rekrutów odbędzie się 
stosownie do tradycyi dyskusya polityczna, 
poczem na podstawie regulaminu obrad pro- 
jekt rządowy musi być przekazanym ko- 
misyi. 

Potem Izba poselska zajmie się obradami 
nad projektami podatkowymi, ustawami fi- 
nansowemi i budżetem. Oba przedmioty po- 
zostają z sobą w związku bezpośrednim, po- 
nieważ budżet, mówiąc o pokryciu wydat- 
ków, musi wskazywać | wskazuje na przed- 
łożenia finansowe. Dlatego Jest rzeczą pra- 
wdopodobną, że pierwsze czytanie wszystkich 
tych przedłożeń odbędzie się wspólnie, pod 
formą łącznego pierwszego czytania. Dzięki 
temu Izba poselska będzie miała sposobność 
zajmowania się poraz wtóry bieżącemi zaga- 
dnieniami politycznemi. Okoliczność, iż kwe- 
stya uchwalenia podatków nie cierpi zwłoki 
i że zależy od niej uzdrowienie finansów 
krajowych — ta okoliczność się przyczyni 
zapewne w wysokim stopniu do nadania dy- 
skusyi charakteru ściśle rzeczowego. 

Izba poselska nie zapomni o reformach 
socyalno-politycznych. Pierwszeństwo ma tu- 
taj ustawa przeciwko pijaństwu. Ten projekt, 
jak wiadomo, stał na porządku dziennym 
już przed Bożem Narodzeniem. Wtedy prze- 
cież nie dało się go załatwić. Podczas gdy 
komisye bądą radziły nad budżetem i nad 
podatkami, w pełnej Izbie się załatwi ustawę 
przeciw pijaństwu. Następnie zaś po zakoń- 
czeniu prac komisyjnych nad kontyngentem 
rekrutów również i ta sprawa wejdzie w peł- 
nej Izbie ponownie na porządek dzienny 
i jeszcze przed Wielkanocą stanie się ustawą. 

Z tych słów członka prezydyum Izby wy- 
nika — dodajemy od siebie — że przed 
Wielkanocą po dzień 19 marca lzba poselska 
załatwi kontyngent rekruta i ustawę prze- 
ciwko pijaństwu. Znaczenie tej ostatniej by- 
łoby duże, gdyby władze po miastach i mia- 
steczkach, zwłaszcza w Galicyi, chciały ją 
wykonywać skrupulatnie. Niestety, losy u- 
stawy sejmowej galicyjskie! przeciwko opil- 
Stwu uprawniają do daleko idącego pesy- 
mizmu. 


Nad czem izba poselska będzie radziła po 

więtach ? 

Członek prezydyum wspomniał także o 
programie prac parlamentarnych po Wiel- 
kiejnocy. Izba poselska po Świętach stanie 
wobec faktu, że komisya budżetowa i komi- 
aya finansowa albo już skończą swoje robo- 
ty, albo też będą bliskie końca. Wnet też 
ustawy odnośne wejdą na plenarne posie- 
dzenia izby poselskiej. W sprawie uchwale- 
nia stałej reformy regulaminu obrad nasam- 
przód się odbędą poufne układy pomiędzy 
stronnictwami celem ustalenia zasadniczego 
głównych wytycznych, na podstawie których 
ma nastąpić reforma stanowcza. Pod tym 
względem panuje chyba zgoda powszechna, 
że należy pilnie i bez ociągania się wyzy- 
skać czas jednoroczny, w ciągu którego o- 
bowiązuje prowizoryum jednoroczne, by stwo- 
rzyć refermę obmyślaną przezornie, reformę, 
zapewniającą możność załatwiania prawidło- 
wego spraw i równocześnie poręczającego 
wolność parłamentarną. 

Sesya wiosenna — dcdajemy od siebie — 
przyniesie więc nowe podatki. Na to możemy 
liczyć z pewnością. Lecz wielkich reform 


Str. 2. 


społecznych nie będziemy tak prędko oglą- 
Nie pozwolą na to skryci wrogowie 
ludu, wywołując w parlamencie nowe waśni 


dali. 


narodowe. 


Asymilacya na odwrót, 


Szeroka dyskusya, która toczy się od pe- 
wkRego czasu w organach prasy warszawskiej 
na temat sprawy żydowskiej, dorzuca wciąż 
nowe szczegóły do tego ponurego obrazu, 
jaki teraz dopiero społeczeństwo polskie, za- 
śiepione dotychczas. złudnem widmem >asy- 
milacyi< i drżące na samo wspomnienie nie- 
popularnego hasła antysemityzmu — zaczyna 


sobie uprzytomniać. 
Obraz to zaiste, ponury! To, czego nie 


zdołały dokonać rządu najezdnicze, tego do- 
konali żydzi! Na swej ziemi ojczystej zosta- 
liśmy wywłaszczeni przez obcych przybyszów, 


którzy teraz, po opanowaniu ekonomicznem 
zarówno Król. Pol. jak i Galicyi, stali się naj- 
gorliwszym czynnikiem bądź rusyfikacyi, bądź 
germanizacyi. O orgiach litwaków, tych >is- 
tinno-ruskiche żydów w Warszawie pisaliśmy 
już niejednokrotnie. Zuchwałość żydowska 
dokonała tam przynajmniej jednej dobrej 
rzeczy : przebudziła sumienie społeczne i dziś 
nawet najbardziej »postępowe<, radykalne 
pisma warszawskie nie wahają się spojrzeć 
prosto w oczy.. żydowskiej prawdzie. W je- 
dnym z ostatnich numerów taką prawdę co 
do stosunków litewskich poruszyła »Prawda<, 
organ warszawskich postępowców. Znajdu- 
jemy tam wymowne cyfry, charakteryzujące 
zalew żydowski na Litwie, 


„Według cyfr, zebranych przez komisyę 
syonistyczną żydowską z r. 1897 na ogólną 
liczbę 2749 fabryk było żydowskich 1402 
czyli 51 proc. W najbardziej zaś uprzemysło- 
wionej gubernii Grodzieńskiej na ogólną li- 
czbę 843 fabryk żydowskich było 575, czyli 


68,2 proc. 


W dziale przygotowania odzieży, który 
obejmuje następujące fachy: męska i dam- 
ska konfekcya, modniarstwo i kapeluszni- 
ctwo, rękawicznictwo, wyrób krawatów, pa- 


sków, gorsetów i t. p. szewctwo, szycie bie: 


lizny, wyrób parasoli, wachlarzy i kwiaciar- 
stwo sztuczne, na 106306 rzemieślników ma- 


my żydów 84869 czyli 79,3 proc. 

Rzemieślników żydów wszelkich fachów 
liczą do 179509“. 

Lecz co najcharakterystyczniejsze, w fa- 
brykach żydowskieh robotaicy poi 
scy żydzieją. Na podstawie faktów „Pra: 
wda* pisze, że „w okręgu Białostockim zna- 
czna ilość robotników chrześcijan włada żar- 
gonem | skonstatowano nawet, że niektórzy 
z nich posługują się żargonem stale w domu 
w stosunkach redzinnyche. 

Oto do czego żydzi już doszli na Litwie! 
Lecz czy u nas jest o wiele lepiej? Czy i u 
nas nie może dojść do czegoś podobnego, 
jeśli społeczeństwo nasze będzie patrzeć obo: 
jętnie na ten zdobywczy pochód żydowstwa ? 
Niedawny proces Bazesa ujawnił raecz dla 
naszych stosunków niezmiernie charakiery: 
styczną: stawali tam w charakterze Świadków 
Żydzi, tu w Polsce urodzeni i wychowani, 
którzy jednak nie umieli ani słowa po 
polsku! 

Jeśli nie opamiętamy się w porę, to jęsyk 
polski w Polsce stanie się tylko zabytkiem 
przeszłości! Tak samo, jak i na Litwie, lu- 
dność polsko-robotnicza, wydana na łup ży- 
dostwa.. zasymiluje się... z żydami 1 przyjmie 
ich szwargot żydowsko-niemiecki... 

O takiej tylko asymilacyi możemy dziś 
chyba mówić... 


Skandal likwidacyjny. 


4v sfer pelitycznych lwowskich otrgy mu- 
jemy list następujący : 

Artykuł »Głosu Narodu<, tyczący się ra: 
żącej pobłażliwości konserwatystów wobec 
sprawy Banku parcelacyjnego wywarł w sfe- 
rach sejmowych i urzędowych wielkie zakło- 
potanie, a w kołach szerokich bardzo dobre 
wrażenie. Konserwatyści są zakłopotani. Wi- 
dzą, że się przerachowali, licząc na gładkie 
ukrycie nadużyć Banku parcelacyjnego. Za» 
pomnieli, że w kraju dzisiaj już istnieje silna 
opinia publiczna, której niepodobna wodzić 


ZDRAJCY. 


(Powieść Filipa Oppenheima). 


— (Generał Dartułow ma słuszność — 
rzekł książę — zostawiam mu też chętnie 
chwilkę czasu na porozumienie się z kole- 
gami. 

Rzekłszy to usunął się w głąb sali, a 
stanąwszy 2 rękami skrzyżowanemi na pier- 
siach przy oknie, objął wzrokiem rozległy 
widok na miasto, jaśniejące w nocy tysią- 
cem Świateż 

Narada oficerów nie trwała długo, po u- 
pływie kilku minut jenerał Dartułow przy- 
stąpił z uszanewaniem do księcia mówiąc: 

— Koledzy moi upoważnili mnie do 
zwrócenia się do waszej książęcej mości, z 
jednem tylko pytaniem. 

— Mów pan, jenerale Dartułow — odparł 
książę. 

— Koledzy moi i ja gotowi jesteśmy 
złożyć natychmiast przysięgę na wierność 
waszej książęcej mości pod jednym tylko 
warunkiem, aby wasza książęca mość przy- 
rzec raczył, iż zachowa przez czas swego pa- 
nowania niezależność polityczną naszego kra- 
ju w najściślejszem snaczeniu tego słowa. W 
razie niedotrzymania tego warunku, przysię- 
ga, dziś złożona, przestałaby nas obowiązy- 
wać. 

— Ja sam złożyłem już taką przysięgą 
ludowi i niech klątwa niebios spadnie na 
mnie, gdybym miał na włos od miej odstą- 
pić — odparł książę. — Czy myślicie pano- 
wie, że władanie krajem hołdowniczym spra- 
wiałoby mj zadowolenie? Wolałbym sto ra- 


— | | 


za nos I która sobie wyrabia sąd samodziel- 
ny o każdej kwestyi ważniejszej. 

'Mussę tutaj dorzucić pagłoskę krążącą 
po Lwewie œa dziwne} roli; którą grać podo- 
bno maw sprawie Banku parcelacyjnego mi- 
nisterstwo skarbu. Fan Stapiński zrazu się 
wyJpierai swejej zgody, zawartej w sierpniu 
reku przeszłego z panom ministzem skarbu. 
W. styezmiu r. b. przecież jago organ codzien 
ny przyznał, że pan Staniński się pogodził 
z panem Bilińskim, aby — jak motywował — 
nie dopuścić pana Głąbińskiego do teki skar- 
bu. W związku z ową zgodą pozostaje po- 
głoska, że ministerstwo skarbu prze- 
znaczyło dwa miliony koron na ra- 
towanie likwidującego się Banku 
parcelacyjnego przedutworzeniem 
konkursu. Oczywista, przeznaczyło nie 
wprost, pośrednio. A mianowicie pożyczyło 
tę sumę Bankowi krajowemu na bardzo ni- 
ski procent (mówią 2 i pół proc.) z owem 
przeznaczeniem, aby Bank krajowy załatwił 
te wszystkie sprawy, z tytułu których dy- 
rekcyi iradzie zarządzającej Banku 
parcelacyjnegogroziodpowiedzia|l- 
ność kryminalna. 

Wiele -osób nie chce wierzyć, aby fundu- 
szów opodatkowanych obywateli — jak lubi 
mówić i pisać pan Stapiński — nadużywano 
w celach ratowania garści agitatorów par- 
tyjnych od odpowiedzialności kryminalnej 
za nadużycia bankowe. I my nie chcemy te- 
mu wierzyć. Dlatego warto byłoby zaprzeczyć 
powyższej pogłosce, ale w sposób mniej dwu- 
znaczny, niż owego czasu zaprzeczono za- 
rzutora posła Dobii, zarzutom, z których już 
prawie wszystkie do tej pory potwierdziła 
smutna rzeczywistość. 

»Gaz. Nar.c donosi, że w lwowskim są- 
dzie karnym prowadzone jest śledztwo w 
sprawie Banku parcelacyjnego. Codziennie 
wzywanych jest po kilka.osób, jako świad- 
ków. Śledztwo toczy się głównie w kierunku, 
czy puszczano, jak pogłoski twierdzą, w o- 
bieg weksle, które już były zapłacone przez 
akceptantów, albo też miały służyć dopiero 
w przyszłości na prolongatę. 


Wiec rękodzielników. 


Wczoraj popołudniu w Domu Robotniczym 
przy ul. św. Tomasza l. 37 w Krakowie od- 
był się poutny więc rękodzielników chrze- 
Ścijańskich » Wielkiego Krakowae. — Zagaił 
wiec w krótkiem przemówiemiu p. Połeć, 
poczem wybrano prezydyum. 

Przewodniczym wybrano p. Wieczyń 
skiego, majstra krawieckiego, zastępcą p. 
Ostrowskiego, majstra szewskiego, 8e- 
kretarzem p. Szotarskiego. 


Referował majster szewski p. Surów- 
ka. Referent skreślił najpierw pokrótce hi- 
storyę rzemiosła, jego świetność i powodze- 
nie w dawniejszych czasach, następnie omó- 
wil przyczyny jego upadku wogóle, a w na- 
szym kraju w szczególności, podnosząc iż w 
żadnym innym kraju rękodzieło niema tych 
wrogów ilu u nas. Ciemnota, zaniedbanie ze 
strony społeczeństwa, gmin i kraju, nieprzy: 
chylne usposobienie rządu centralnego, ży- 
dostwo, wreszcie rozbicie się rękodzielni- 
ków na drobne grupki, kapitalistyczna i 
wzajemna niezdrowa konkurencya — oto 
powody, które sprowadziły dzisiejszy smu- 
tny — nad wyraz stan rzeczy. Dodać do te- 
go potrzeba brak odpowiednich, własnych 
rękodzielniczych przedstawicieli w Radach 
gminnych, Sejmie i Radzie państwa; stano- 
wią tam o naszych losach bez naszego gło- 
su | współudziału w ustawodawczych pra- 
cach, Kwestyi rękodzieła i drobnego prze- 
mysłu dotyczących. 

Żeby obecny smutny los naszych ręko: 
dzielników zmienić na lepszy — mówił p. 
Surówka — musimy wziąć się do pracy 
twórczej, organizacyjnej i oświatowej. Tę 
pracą rozpoczęto już w. szeregach rękodziel- 
niczych dzięki ludziom dobrej woli, trzeba 
tylko wśród nas samych chęci do pracy i 
współdziałania z nimi. Utworzony został w 
Krakowie Związek chrześcijańsko - socyalny, 
który jest dla nas jedyną, odpowiadającą 
potrzebom naszym organizacyą. Jeżeli tedy 
chcemy się podnieść z upadku, są ludzie, 
którzy nam rękę podają. Trzeba więc tylko 


zy zginąć niż bym miał dopuścić, by kraj 
nasz utracić miał za mego panowania Świę- 
ty dar niezależności, którego strzegli niegdyś 
przodkowie moi. 

Niepodobna było omylić się co do szcze 
rości uczuć młodego księcia, słowa jego po- 
rwały wszystkich. Jenerał Dartułow wydo- 
był pierwszy szablą z pochwy i złożył uro- 
czystą przysięgę, za przykładem jego poszli 
inni, a od tej chwili książę Mirosław uwa- 
żać się już mógł za prawowitego monarchę 
Montewerdyl. 


VI. 
Puhar- królewski. 


Tejże nocy jeszcze, książę Mirosław 
wprowadzony został na zamek królewski 
wśród ogólnego entuzyazmu. Nikt nie my- 
Ślał o udaniu się na spoczynek, a tłumy pu- 
bliczności snuły się przez całą noe po oświe 
tlonych ulicach. Goryszkin sam przyczynił 
się był mimowoli do świątecznego tego na- 
stroju, gdyż Spodziewając się przedstawić 
księcia ludowi, pcd osobistą swą opieką, 
rozkazał swym agentom, by rozsiewali wśród 
ludu okolicznego wiadomość o jego powro- 
cie. Z tego powodu wszystkie prawie wsie 
okoliczne wysłały do stolicy swych delega- 
tów, którzy stali się świadkami tryumfalne- 
go wjazdu do zamku księcia Mirosława. 

W salach zamkowych oczekiwało już na 
niego grono zaufanych zwolenników, a wśród 
nich księżniczka Milica, której przysługiwało 
prawo robienia honorów na zamku królew- 
skim. dokąd nie było na nim królowej. Był 
to starożytny przywilej kobiet z rodziny Raj- 
kowiczów. 

Między gośćmi zamkowymi znajdował się 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 
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GŁOS NARODU «8 dnia 15. Lużego 1910. 


z naszej strony ochoty do pracy, a położe-|rym z prawdziwie chrześcijańskie miło: 


nie nasze zmienić się musi na lepsze. 
W dyskusyi nad referatem p. Surówki 


przemawiało kilku uczestników zgromadzenia. 


P. Zgórniak podkreślił najpierw ko- 
nieczność łączenia się rzemieślników, potem 
omawiał niesłychaną konkurencyę wytwa- 


raaaą przez żydowskich bamdlarzy tandety 


różnego rodzaju, brak zrosumienia dla po- 


łeczoństwa i poczucia o6bowiązsku płacenia 
gotówką rzemieślnikom za ich produkty. 
Mowca podniósł również wielkie niebezpie- 
czeństwo grożące naszyta cechom ze stro- 
ny żydostwa, które idzie konsekwentnie na- 
przód, opanowując jeden cech za drugim. 
Trzeba zatem rychłej i energicznej akcyi 
z naszej strony by inwazyi semickiej należycie 
przeciwdziałać i bronić narodowego charate- 
ru naszego inieszczaństwa. 

P. Holeksa omawiał wielkie zaniedba- 
nie ze strony kraju i państwa na polu szkol- 
nictwa przemysłowego i zawodowego. Brak 
dostatecznego wykształcenia zawodowego i 
ogólnego uświadomienia przyczynia się do 
tego, iż rękodzielnicy nie łączą się w orga- 
nizacye współdzielcze, różnego rodzaju spół- 
ki rzemieślnicze, które są potężnym środ- 
kiem przeciwdziałania konkurencyi wielkiego 
przemysłu i podniesienia rzemiosła. Organi- 
zacya spółek jest konieczną także i dlatego, 
żeby od państwa i kraju uzyskać można oč- 
powiednie dla rękodzieła subwencye, dosta- 
wy oraz inne korzyści. W końcu podniósł 
mowca konieczność jednolitego działania rze- 
mieślaików na polu socyalno- politycznem 
celem uzyskania należytej reprezentacyi w 
Radach gminnych, Sejmie i Radzie państwa. 
W tym celu trzeba stworzyć na wzór innych 
krajów organizacyę średniego stanu, zwiazek 
niezależny od wpływów żydowskich i zży- 
działych stronnictw Jiberalnych. 

Ks. Mytkowicz omówił dzisiejszą po- 
litykę miejską w Krakowie, wykazując ze- 
branym jak zarząd miasta z jednej strony 
przy pomocy usłużnych sobie ludzi bałamuci 
rękodzielników różnymi obietnicami, wyzy: 
skując ich siłę do swoich celów, a z drugiej 
strony wysługuje się żydom. Obecny system 
rządów miejskich w Krakowie — mówił 
mowca — rękodzielnicy w swoim własnym 
dobrze zrozumianym interesie muszą bez- 
względnie zwalczać, inaczej bowiem sami się 
przyczynią do wzrostu wpływu żydowskiego 
w mieście i utrwalenia rządów żydowsko- 
liberalnych, które stały się prawdziwą 
kięską ludności polskiej i chrześcijańskiej 
zarówno pod względem ekonomi- 
czno-społecznym jak i narodowym, 

W tym celu muszą się rękodzielnicy łą- 
czyć w jeden niezaieżny związek, o- 
party na zasadach chrześcijańskich i naro- 
dowych. Następnie przedstawił ks. Mytko- 
wicz program pracy Związku chrześcijańsko- 
socyalnego, zachęcając zebranych do zapisy- 
wania się w jego szeregi. 

P. Gołąb omawiał codzienne biedy rze- 
mieślników, skarżył się na złe ustawy, na 
brak poparcia zo strony społeczeństwa gmi- 
ny i kraju. Jeżeli jednak nikt o nas nie pa- 
mięta — kończył mowca — powinniśmy tem 
bardziej sami o sobie pamiętać:i sami sobie 
pomagać. 

Wkońcu przemówił jeszcze p. Holeksa, po- 
czem przewodniczący wiecu poddał pod, gło- 
sowanie postawione rezolucye: za połącze- 
niem w się Związek ehrześcijańsko-socyalny, o 
reformę wyborczą do Sejmu i do Rady miej 
skiej, które jednogłośnie uchwalono. 

Przewodniczący podziękował po tem ze- 
branym za liczne przybycie, zachęcił ich do 
wytrwałej pracy w obranym kierunku i 
zamknął zgromadzenie, które niewątpliwie 
rękodzielnikom samym i ich organizacyi 
chrześcijańsko-socyalnej przyniesie wydatne 
korzyści. 


Sprawozdanie. 
szpitala Bonifratrów w Krakowie. 


Przysłane nam sprawozdanie z działania 
szpitala Bonifratrów za r. 1909 wskazuje na 
niezwykle wydatną i pożyteczną działalność 
tej dobroczynnej instytucyi. Zarząd szpitala 
przyjmował chorych bez względu na ich re- 
ligię, narodowość i stan, niosąc pomoc cho- 


także Brand, któremu książę ofiarował u sie- 
bie gościnność. 

ł'atrzono na niego z ciekawością, bo wie- 
dziano już 0 zręczności, z jaką umiał wypre- 
wadzić w pole Goryszkina, stał się też z te- 
go powodu osobistością równie prawie po- 
pularną, jak sam książę. 

Gdy po niezliczonych owacyach i przemó- 
wieniach książę mógł wcześnie odpocząć w 
zaciszu sal zamkowych, księżniczka Milicia 
zaprosiła go wraz z małem gronem przyja- 
ciół na przysposobioną na prędce wiśczerzę. 
Pozapalano Świeczniki, a nieliczni uczestni- 
cy tego pierwszego przyjęcia, dzielili wraz z 
księciem radość z odniesionego powodzenia. 

— Milcio! — rzekł kniaź Rajkowicz pod 
koniec uczty. — Pora już, abyś podała księ- 
ciu królewski puhar liliczów. 

Na wezwanie to księżniczka otworzyła 
wiszącym u paska małym kluczykiem staro- 
żytne, bogato rzeźbione pudełko, z którego 
wyjęła dwa wysokie kubki rżnięte z rubino- 
wego kryształu, ujętego w delikatnie cyze- 
lowana, złotą siatkę, z cyframi królewskiego 
domu. 

Księżniczka nalała własnoręcznie z omsza 
łej butelki, pełen puhar starego wina i po- 
stawiła kubek przed księciem. 

Książę wychylił go bez wahania, całując 
następnie rękę pięknej swej gospodyni — 
poczem oglądał z ciekawością królewskie pu- 
hary, zapytując o ich pochodzenie. 

— Księżniczko! — rzekł — pozwól abym 
ci się teraz odwzajemnił i zechciej także wy- 
chylić puhar na pomyślność i powodzenie 
przyszłego mego panowania. 

Mówiąc to nalał wina do drugiego puhara, 
który był tegoż kształtu co pierwszy, lecz 
trochę mniejszy. 


Montewerdyi i jej króla. 


sierdziem. Pomimo niedostatku i niekorzy- 
stnych finansowych warunków, zarząd szpi- 
tala starał się, aby w jak największej mie- 
rze nieść bezinteresowną pomoc uboższej lu- 
dności. 

Do szpitala przyjęto w ubiegłym roku 
1426 chorych. Na oddziale chirurgicznym wy- 
konano 832 operacyj. Chorych na gruźlicę 


trzeb rzemieślników w innych sferach spo- |pozostawało w leczeniu 113. 


Ambulatorya szpitałne udzieliły bepła- 
tnej pomocy lekarskiej 34.556 chorym, z któ- 
rej to pomocy korzystali w 18.072 wypad- 
kach mieszkańcy Krakowa, w 9094 wypad- 
kach mieszkańcy Podgórza, zaś w 7390 wy- 
padkach tak mieszkańcy okolicznych miej- 
scowości, jakoteż pobliska ludność Królestwa 
Polskiego. 

W -roku-- 1909 
i strony naukowej. 

W maju r. z. odbył się odczyt Dra Jana 
Frączkiewicza »o doświadczeniach z gryso- 
ryną«. Przez cały zaś rok odbywają się wy- 
kłady w szpitalu z zakresu chirurgii profeso- 
ra Dra Bossowskiego. 8 

Szpital posiada 11 pokoi oddzielnych o 11 
łóżkach dla chorych, pragnących leżeć oso- 
bno, a którzy za miernem wynagrodzeniem 
otrzymują natychmiastową pomoc lekarską 
i wszelkie możliwe wygody. 

Jeżeii się zważy, że konwent prócz zna- 
cznych wydatków (około 15.000 kor. rocz: 
nie), które ponosi na leczenie biedniejszej lu- 
dności, zaspakajając równocześnie zaległości, 
sięgające lat dawnych (rok rocznie zwięk- 
szający się deficyt, przebudowa szpitala i w. 
in.) stwierdzić należy, że społeczeństwo za 
mało interesuje się tą instytucyą, która za- 
sługuje na najgorętsze poparcie. 

Z dniem każdym coraz więcej u nas sze- 
rząca się drożyzna, a w Ślad za tem zwięk- 
szająca się liczba chorych, przyjmowanych 
iz innych krajów, nie pozwala na odrestau- 
rowanie kościoła do czego zmusza ;konwent 
magistrat krakowski. Nic dziwnego więc, że 
wobec tak niesprzyjających warunków. czeka 
konwent ciężka troska załatwienia tych pie- 
kących spraw z każdym dniem uszczuplają- 
cych zasoby kasowe. Dotkliwą stratę poniósł 
również konwent przez śmierć jednego z 
z głównych swoich organizatorów, Prowin- 
cyała O. Edwarda Stura. 

Z tych powodów zwraca się konwent z prośbą 
do przyjaciół, by pospieszyli z datkami choćby i 
drobnymi. My z naszej *strony możemy tylko 
gorąco zachęcić nasz szeroki ogół, aby nie 
poskąpił swego poparcia tej humanitarnej 
chrześcijańskiej instytucyi, która jedynie 
przy wydatnej ofiarności społeczeństwa może 
spełnić swoje zadanie i nieść skutecznie ulgę 
cierpiącej ludności. 

Dziennik nasz pośredniczy najchętniej w 
zbieraniu składek na szpital Bonifratrów, 
przeznaczony, jak wiadomo, dla najbiedniej- 
szych pacyentów i jedyny, gdzie ci nieszczę- 
śliwi mogą znaleźć troskliwą opiekę lekar- 
ską i dobre obejście i słowo Boże. 

Przy tej sposobności nadmienić musimy, 
iż obecnie w Konwencie metropolitarnym 
OO. Bonifratrów w Wiedniu, Taborstrasse 
16, ordynuje. dla biednych Polaków codzien- 
nie od g. 3—4 popołudniu Radca Dr Haraje- 
wicz, 


nie zaniedbano także 


z WW OO A S 
GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmaje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fertópiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę inb na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty »żywana od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan ! 


KRONIKA. 


KALKNDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Faustyna; pojutrze w środę Julii. Suche dni. 

BRALENDARZYŁK ABLKUNUMIUGNY . Wachód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 miuut 5%; 
zachód przypada o goder 4 minut 55; dłigość dnia 
todzin 10 minrt 03, 


| 


Kraków, dn a 13 lutego. 
Nieprzyzwolta napaść. Przed kilku dniami 


— Wypijcie proszę Księżniczko — nale- 
gał książę Mirosław — jestem trochę prze- 
Sądny jak wszyscy moi przodkowie i pewien 
jestem, że toast spełniony przez panią przy- 
niesie mi szczęście. 

Księżniczka nie odrzekła nic, rzucając u- 
kradkowe spojrzenie na brata. 

— Muszę objaśnić Waszą książęcą Mość 
— rzekł kniąź Mikołaj, że z puharem są pe- 
wne stare tradycye, szanowane z dawna w 
naszym Kraju. Od iat niepamiętnych nikt nie 
pił z nich prócz członków rodziny królew: 
skiej lub też.., 

Tu urwał, nie wiedząc, co ma dalej po- 
wiedzieć, lecz książę nalegał, aby skończył. 

— Któż jeszcze miał prawo pić z tego pu- 
haru ? 

— Narzeczona króla — dokończył kniaź 
Mikołaj. 

Nastała chwila kłopotliwego milczenia, ale 
książę rozgrzany winem, nie chciał ustąpić. 

— Wiesz przecie sam Mikołaju, że siostra 
twoja godna jest stokrotnie tronu. 

Księżniczka wahała się, rumieniąc się pod 
zachwytu pełnym wzrokiem młodego księ- 
cia. Brand, siedzący naprzeciw niej, pobiadź 
lekko i uczuł ku wielkiemu swemu zdziwie- 
niu, że dałby wiele za to, by księżniczka nie 
dotknęła ustami puharu, ale książę Mirosław 
uparł się, chcąc postawić na swojem. 

— Zróbcie mi ten zaszczyt, księżniczko, 
jestem tu przecie gospodarzem i biorę na 
siebie całą odpowiedzialność. 

Księżniczka podniosła głowę, a wzrok jej 
spotkał sią z utkwionemi w nią oczyma 
kniazia Mikołaja. Smukie jej palce ujęły ru- 
binowy puhar, który przytknęła do ust. 

— Piję — szepnęła — na pomyślność 


m ON - A 0 


Nr. 43. 


odbył się w Krakowie „Zjazd oświatowy” sta- 
raniem VII. Koła Tow. Szkoły Ludowej w Kra- 
kowie, Koło to nosi nazwę im. Kościuszki i jest 
wyłącznie w rękach ludowców. 

Nie możemy pominąć milczeniem napaści 
tego Zjazdu, które nazwać trzeba co najmniej 
wielkiem nietaktem na pokrewną  instytucyą 
oświatową, wielce na polu oświaty ludowej za- 
służoną, jakiem jest krakowskie Tow. Oświaty 
Ludowej. Napadnięto na nie podczas obrad tego 
„Zjazdu“ z tego rzekomo powodu, że w czytel- 
niach T. O. L. jest pewien zastój, źe daje ono 
książki przestarzałe i t. p.— Otóż toro rodzaju 
głosy, które potem umieściły na swych szpal- 
tach „Czas“ i p. Stapińskiego „Gazeta Po- 
wszechna*, są tendencyjnem i nieprzyźwoitem' 
kłamstwem. Widocznie T. O. L. jest uczestni- 
kom Zjazdu i członkom VII. Koła T. S. L nie 
na rękę. -Możemy bowiem dać wyjaśnienie człou- 
kom tego Koła, że Tow. Oświaty Ludowej w 
ostatnim zwłaszcza roku zasiliło setki swych 
czytelń dziełami z literatury najnowszej 
urządziło cały szereg odczytów pouczają- 
cych w różnych powiatach, zakłada Oddziały 
T. O. L. w całym kraju, setki jego czytelń ob- 
chodzi w ubiegłym roku uroczyście rocznice na- 
rodowe. Tego faktycznego działania nie widzą 
zdaje się członkowie VII Koła T.S. L. i pozwa- 
lają sobie potem na publiczne, a bezpodstawne 
krytyki, bynajmniej nie licujące sią z powagą 
takiej instytucyi, jaką jest Towarzystwo Szkoły 
Ludowej. 

„Faust* Gounoda na scenie krakowskiej: 
Doroczne przedstawienie w teatrze miejskim na 
dochód Towarzystwa Dobroczynności, zapowia- 
da się tym razem niezwykle interesująco. 

Prezesowa tegoż Towarzystwa Antoniowa 
hr. Potocka zaprosiła prof. Marso, aby ze 
swoją szkołą dał w teairze miejskim w piątek 
dnia 25 bm. przedstawienie operowe, Wybór 
padł na „Fausta“, gdyż opera ta daje szero- 
kie pole popisu młodym adeptom sziuki i jest 
jedną z najalubieńszych oper w Krakowie. — 
Ustalona opinia przedstawień operowych, urzą- 
dznanych przez tak dobrze w naszem mieście 
zaakredytowaną szkołę, daje rękojmię, że wie- 
czór ten da pełne artystyczne zadowolenie. — 
Oprócz uczni i uczenie szkoły operowej i chóra 
składającego się z bilsko 80 śpiewaków i śpie- 
waczek, przyjął współudział p. J. N. Hock na 
czele dzielnej swej orkiestry. 

Bilety wcześniej nabywać można w maga- 
zynie H. Schwarza przy ul. Grodzkiei. 

Rekoiekcye Wlelkopostne dla kupców i po- 
mocników handlowych odbędą się staraniem So- 
dalicyi Maryańskiej kup. pod przewodnictwem 
Wielebnege O. Bratkowskiego w Kościele św. 
Barbary, od 16 do 19 b. m. Początek codzien- 
nie o godzinie wpół do 9 wieczór. 


Z teatru miejskiego. „Aktorki* Krzywosz - 
wskiego wzbudziły w Krakowie tak niezwykłe 
zainteresowanie, że na niedzielne przedstawie- 
nie kasa biletów zamkniętą była już w potu- 
dnie. Następne przedstawienie „Aktorek* we 
wtorek. W środę daje teatr miejski „Ballady- 
nę*. Próby z komedyi Bernarda Shawa: „Ma- 
jor Barbara“ odbywają się codziennie. 

Z teatru ludowego. We wtorek i środę 
„Dwaj malcy* przyjęci bardzo przychyłnie przez 
publiczność i prasę. We czwartek, piątek | so- 
botę „Pod białym koniom“, wspaniała farsa, 
grana przed kilkunasta laty z wielkiem powo- 
dzeniem 


W Klubie prawników i Kole art,-liL będzie 
miał dnia 16 bm. we środę Dr Klemens Bąko- 
wski pogadankę na temat: „Obraz dawnego 
eodziennego Życia ulicznego w Krakowie“. Na- 
stępnie wspólna wieczerza. Początek o godzi- 
nie 7. 

Kolonie wakacyjne. Walne Zgromadzenie 
członków 'Tow. Kolonii wakacyjnych dla nczniów 
szkół średnich Krakowa i Podgórza odbędzie 
się dnia 27 bm. o godz. 11 rano w budynku 
gimnazyum św. Jacka z następującym  porząd- 
kiem dziennym: Odczytanie protokołu, sprawo- 
zdania wydziału i kasowe, wnioski  komisyi 
kontrolającej, wybór 20 członków wydziału, ko- 
misyl Kkentrolnjącej i sędu polnbownego. Wnio- 
ski i interpelacye członków. 

Św. Franciszek w Kościele katolickim. Du. 
15 bm, e godz. 6 wieczór odbędzie sią pod po- 
wyższym tytułem w lokalu Czytelni katolickiej 
(ul. Sienna 5) odczyt p. Wł. Kośmińskiego. — 
Wstęp 20 h. 

„Z Sokoła“. Z dniem 15 b, m. rozpoczną 
się w Sokole ćwiczenia gimnastyczne dla człon- 
ków, nie mogących brać udział w ówiczeniach 


Szmer zadowolenia powstał przy stole. — 
Sędziwy jenera? Dartutow objął? życzłiwem 
ojcowskiem spojrzeniem młodą parę, widocz- 
nem było, że sympatya, którą książę okazy- 
wał Milicy Rajkowicz, uważaną tu była jako 
zapowiedź przyszłego ich połączenia. Wybór 
taki edpowiadałby w zupełności życzeniom 
kraju i dopełniłby niezawodnie popularności 
księcia. Sam książę nie zdawał sobie jasno 
sprawy z doniosłego znaczenia, jakie nada: 
wali obecni tamu, co zaszło. Cieszyło go tyl- 
ko, że piękna księżniczka uległa jego woli, 
widział w tem jakby przedsmak przyszłego 
panowania. 

Kniaż Mikołaj natomiast wziął całą spra- 
wę bardzo poważnie. W jego oczach księżni- 
czka była od tej chwili związaną nieodwo- 
łalnie, podobnie jak książę. Trudno było do- 
ciec, co myśli Milica, która spuściła oczy, 
jakby skupiona wewnętrznie. Milczała przez 
czas jakiś, a gdy podniosła powieki, wzrok 
jej spotkał się z wejrzaniem Branda. W o- 
czaeh jego wyczytała ksieżniczka coś na- 
kształt niemej wymówki. W pół godziny po- 
tem książę Mirosław i Brand używali do- 
brze zasłużonego spoczynku. Zmęszenie po- 
konało siłę doznanych wrażeń, a młodość ze- 
słała im twardy pokrzepiający -8en. 

W pałacu Rajkowiczów światło paliło sią 
do rana. Tak brat, jak siostra rozmyślali ka- 
żde z osobna o następstwach, jakie mieć bę- 
dzie dla nich to zbratanie z Miresławem ll- 
liczem przez zakosztowanie z królewskiego 
puharu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


alki -- Zabawki -- Gry towarzyskie C- SZCZURKOWSKI| 


"w" KRAKÓW. 


GRODZKA 2. v*-vvv 


Nr. 43. 


w poniedziałki, Środy i piątki od '/, do 8 do 
9 wieczorem — osobne godziny, a mianowicie 
odbywać sią będą co wtorek i piątsk od godzi- 
ny 10 do 11 wieczorem. 

Chcący brać udział w ćwiczeniach winni się 
zgłosić w szatni Grona nauczycielskiego u pro- 
wadzącego ten oddział, 

Walne Zgromadzenie członków Tow. „Espe- 
ranto“ w Krakowie odbyło się dnia 11 b. m., 
prezy licznym udziale członków “gości. Sekre- 
tarz Towarzystwa, po odczytaniu po esperancku 
protukołu, skroślił całoroczne czynności wydzia- 
łu, podkreślając powolny le stały rozwój idei 
języka międzynarodowego w naszem mieście i 
kraju. Liczba członków w ostanim roku wzro- 
sła prawie w dwójnasób, a o ich postępie w 
nauce „Esperanto* świadczy choćby tylko ten 
fakt, że biblioteka Towarzystwa mimo swego 
pokaźnego wzrostu, nie mogła zaspokoić po- 
trzeb wypożyczających. 

Tow. urządzało licznie uczęszczano kursga ję- 
zyka „Esperanto“. Prócz tego dostarczyło nau- 
ezyciela języka esperanckiego dia tut. Akade- 
mii handiowej, gdzie obecnie odbywają się 4 
kursa, 2 w Akademii handlowej, 2 w szkole 
handlowej żeńskiej. Tow. udzieiało informacyi o 
ruchu esperanckim i Esperancie wogóle, na 
bardzo liczne zapytania z całego kraju. W li- 
poù z. r. zwróciła się do Tow. Liga niemieckich 
esperantystów w Wiedniu z prośbą o współ- 
działanie w zaproszeniu wszechświatowego kon- 
gresu esperanckiego do jednego z miest Mo- 
narchii. Uwzględniając przypadający na r. 1912 
26-letni jubileusz Ksperanta, dzieła Polaka, i 
opierając się na przychylnej uchwale Rady m. 
Krakowa, która oświadczyła gotowość przyję- 
cia kongresu w Krakowie, wysłało Tow. repre- 
zentanta na międzynarodowy kongres esperan- 
tystów do Barcelony, celem oficyalnego zapro- 
szenia na r. 1912 kongresu do naszego mia- 

ta. Jakkolwiek sprawa ta z naiury rzeczy nie 

podlegała żadnym uchwałom Walnego Zgroma- 
dzenia, wywołała jednak bardzo ożywioną dy- 
skusyę i ujawniła podzielone zdania co do mo- 
Żliwości urządzenia wogóle podobnej manifesta- 
cyi w Krakowie. Opozycya motywowała swoje 
stanowisko głównie drożyzną panującą w Kra- 
kowie i trudnością pomieszczenia odpowiednio 
znacznej ilości obcych. Dyskusya ta wykazała 
jednak na ogół przychylną opinię dia tej spra- 
wy, gdyż kongres taki przyniósłby kolosalne 
korzyści nietylko dla Esperanta ale i dla ca- 
łego naszego społeczeństwa tak pod względena 
kulturalnym jak i ekonomicznym. Z tych też 
względów liczono nietylko na pomoc w pracy 
samych esperantystów miejscowych ale i osób 
poza ruchem esperanckim stojących. 

W skład nowego wydziału weszli: prof. O. 
Bujwid prezes, St. Rudnicki sekr., Wł. Grabow- 
ski skarbnik, E. hr. Potocki, J. Kaszycki, J. 
Goldman, H. Tislowitz, M. Sadlitz, Jul. Kriss. 
Komisya rewiz.: pp. Czubryński, Demetrykie- 
wiez, Grzybowski. Podczas skrutynium oma- 
wiano różne wnioski odnoszące się du propa- 
gandy języka jak np. urządzanie stałych ze- 
brań, wycieczek wspólnych, odczytów itp. 

Posiedzenie Tow. lekarskiego krak odbę- 
dzie nią we Środę d. 16 b. m. o g. 6 wiecz. w 
domu Tow. (ul. Radziwiłłowska 1. 4.). Na po- 
rządku dzieanym: 1) Dr Rajohman i Dr Ro- 
senhauh: „Demonstracya miąższowego kiiowego 
zapalenia rogówki, otrzymanego doświadczalnie 
na oku królika“. 2) Dyskusya nad wykładem 
Dra Biasaberga: „O tak zwanym artrytyzmie*. 
8) Dr Janiszewski: „Walka z chorobami za- 
kaźnemi*, 
$ Walne Zgromadzenie „Towarzystwa opieki 
nad polskimi zabytkami sztuki i kultury* od- 
będzie się w sobotą dnia 5 marca o godzinie 
wpół do 5 popołudniu, w Collegium Novam w 
sali Nr. 32. 

Towarzystwo Pielęgnowania nauk społecz- 
nych arządza w piątek 16 b. m. w lokalu To- 
warzystwa technicznego (ul. Straszewskiego |. 
28, II. p.), o godzinie 8 wieczór, odczyt Dra 
Franciszka Bujaka, profesora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego p. t. „Szkolnictwo przemysłowe“. 
Członkowie Tewarzystwa Pięlęgnowania nauk 
społecznych oraz członkowie „Towarzystwa te- 
ehnieznego” i wprowadzeni przez nich goście 
mają wstęp wolny. 

Coch krawców w Krakowie odbędzie Walne 
Zyromdzenie w Bali Rady miasta dnia 27 b. m. 
o godzinie 2 popołudniu. 

Zbrodnia lekarza. Jak joż donieśliśmy w 
porannym numerze, aresztowano w Krakowie za 
niedozwoloną operacyę chirurgiczną lekarza Dra 
Józefa Llebeskinda. Operacyi tej dokonał Dr 
Liebeskind na pani M. z okolie Krakowa za ce- 
nę 1200 K. Dra Liebeskinda aresztowano w so- 
botę po południu i odstawiono do sądn. Tege 
samego dnia jeszcze wniósł aresztowany sprze- 
ciw do Izby radnej z prośbą, by go wypuszczo- 
no na wolność. Izba radna prośbę tę odrzuciła 

Jak mię dowiadujemy, e zbrodni tej zawia- 
domił pierwszy sąd i policyę mąż wspomnianej 
pani. Na jego doniesienie też aresztowano Dra 
Liebeskinda. Pani M., jako współwinna, ma być 
także pociągnięta do odpowisdzialności. 

Aresztowany zaś Dr Lieveskind podejrzany 
jest o szereg takich samych operacyi, dokony- 
wanych szczególnie w Marienbadzie, dokąd wy- 
jeżdżał corocznie na lato. 

Odroczenie rozprawy. Dzisiaj miała się od- 
być rozpisana na 2 dni rozprawa o shańbienie 
przeciw Józefowi Adamskiemu, Józefowi Duda- 
gowi i Władysławowi Modzelewskiemu. Oskarże- 
ni są oni o zhaibienie nieletniej Katarzyny 
Kwiecień na al. Poniatowskiego. Ponieważ dzie- 
wczyna ta na rozp 'awie się nie zjawiła, musiano 
proces odroczyć. 

Oskarżonych zaś około godziny 11 wypusz- 
czcio z więzienia. Odpowiadać oni będą z wol- 
nej stopy. Przed gmachom więzienia św. Mi- 
chała zebrała się wielka masa ludzi, znajomych 
i przyjaciół oskarżonych i wielu zwykłych ga- 
piów, którzy przyłączyli się z ciekawości do 
oczeknjącej gromady. Tłam zebranych był tak 
wielki, że kilknm policyaktów musiało utrzymy- 
wać porządek. 

Zamach samobójczy. Nocy ubiegłej targnął 
się na swoje Życie kelner kawiarni „Bulwar“ 
Józef Horowitz. Będąc W niebywałom nerwo- 
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wem rozdrażnieniu Horowitz poranił się widel- 
cem -po twarzy i rękach. Skoro powrócił do 
normalnego stanu, udał się sam na pogotowie 
ratunkowe, które go opatrzyło. Jak opowiadał, 
miał zamiar popełnić samobójstwo przez pod- 
cięcie Żył. 

Nieezczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzinie 
10 wieczorem przewieziono z Podgórza-Bonarki 
na tutejszy dworzec kolejowy nieznanego z na- 
zwiska mężczyznę, który z niewytłómaczonych 
powodów, dostał się pod koła nadchodzącego po- 
ciągu. Nieszczęśliwego, który doznał ucięcia nóg, 
po dwugodzinnych wysiłkach nie zdołało Pogo- 
wie ratunkowe przywieść do przytomności. W 
stanie beznadziejnym odwieziono go do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

Ogień piwniczny. Dziś po godzinie 3 popo- 
łudniu zawezwano straż pożarną na plac Wol- 
nica, gdzie w domu pod l. 10, wskutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, zajęły się 
nagromadzone w piwnicy papiery i słoma. Straż 
pożarna po dłuższym czasie ogień zlokalizowała 
i powróciła do koszar. 


Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
strzelił do siebie w zamiarze samobójczym 23-le- 
tni robotnik w Chełmku Karol Zakwura, raniąc 
się ciążko w okołicy serca. Po opatrzeniu go 
przez tamtejszego lekarza, odwieziono go do 
szpitala św. Łazarza. 

Kradzież w kościełe. Na doniesienie pewne- 
go akademika aresztowano wczoraj 14 lat li- 
czącego Stefana Siarkowskiego. Akademik ów 
w kościele św. Anny 
wyciągnął pewnemu panu z kieszeni pugilares 
z pieniądzmi i wręczył go stemu towarzyszo- 
wi, który zbiegł. Slarkowski do kradzieży się 
nie przyznaje. Policya zaś nie może oznaczyć 
skradzionej przez niego kwoty, ponieważ ów 
pan, na którego szkodę kradzież popełniono, 
dotychczas na policyę się nie zgłosił. 


Małżeńskie porachunki. Przechodzący wozo- 
raj około godz. 9 tej wieczorem ul. Blich byli 
świadkami osobliwego wyrównywania małżeń- 
skich porachunków między 48-letnim Antonim 
Kiebzakiera, robotnikiem ciesielskim, a jego Żo- 
ną 40-letnią Zofią. 

Małżonkowie nie Żyją z zobą już od mie- 
siąca. Kiebzak wyprowadził się na kawalerskie 
mieszkanie do Dębnik, a żona pozostała na da- 
wnem, małżeńskiem mieszkaniu z 5 dziećmi. 
Ponieważ mąż mie dawał jej przez ten czas nic 
na utrzymanie dzieci, na które sama pracować 
mnsiała, rozgniewana Żona udała się wezoraj 
rano do jego mieszkunia de Dębnik. Podpity 
nieco po sobotniej wypłacie mąż nie eheiał jej 
wpuścić. Wtedy Kiebzakowa doprowadzona de 
najwyższej pasyi wybiła mu wszystkie szyby i 
uciekła. Zawzięty Kiebzak nie darował jej tsge 
czynu, ale wieczorem wybrał się na posznki- 
wanie Żony, by wywrzeć na niej zemstę. Spo- 
tkawszy ją zaś na ul. Blich, wracającą do do- 
mu — pokaleezył ją nożem po ręce i boka. 

Wojowniczego cieślę aresztowano i odsta- 
wiono pod „telegraf“. 

Pogoda. Dnia 13-ego lutego termometr 
doszedł od — 101 do +15 C., barometr pod- 
nosit się. 

Dnia 14-ego lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 747:0 mm., termometru —1'8 
C., wiatr: południowo-południowo-zachkodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Samobójstwo akademika. W sobotę odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewelwera 22-letni 
Adam Jorkiewicz, akademik, zamieszkały we 
Lwowie. Strzał, skierowany w [okolicę serca, 
APT natychmiastową śmierć. Powód nie- 
znan 

Soi na ślizgawce. 10-letni syn stelarza 
zamieszkałego na Przetakówce koio Newege 
Sąeza, ślizgał się onegdaj na Dunajeu. Nagle 
załamał się pod nim lód i chłopak wpadł pod 
wodę. Rozpoczęto natychmiast poszukiwania, 
lecz znaleziono jaż tylko skostniałe zwłoki. 

Kradzież 10.000 K. Z Żywca donoszą: W tu- 
tejszym urzędzie pocztowym zaszedł fakt kra- 
dzieży 10.000 koron, przesłanych w liście po- 
leconym. Służbę wówczas w tym oddziale peł- 
nili: ofieyał Roman Mrzygłowski i asystent Sta- 
nisław Obarzonowski; prócz nich zajętych było 
dwu woźnych pocztowych. Był to zwykły list 
polecony, zawierający wewnątrz 10 banknotów 
1000-koronowych, nadanych z Bielska do No- 
wego Sącza. Skarb więe państwa ponosi w tym 
wypadku szkodę 50 kor., jako odszkodewanie 
za zaginięcie zwykłego listu poleconege. W 
związku z tą kradzieżą aresztowano oficyała 
Romana Mrzygłowskiego. Aresztowanie nastą- 
piło wskntek rzucenia nań podejrzenia przez 
naczelnika poczty. Czy podejrzenie było słuszne, 
okaże Śledztwo. 

Zaznaczyć tylko należy, że opinia publiczna 
w Żywcu jest oburzona tym aktem, a personal 
pocztowy, z wyjątkiem właśnie naczelnika, je- 
dnogłośnie staje w obronie niewinnie areszte- 
wanego. 


Tajemnicza śmierć. Z Radomyśla Wielkiego 
donoszą nam, iż onegdaj znaleziono żonę czy 
kochanką woźnego K., który nie dawno przy- 
jechał do Radomyśla, bez życia. Ponieważ za- 
chodzi podejrzenie, iż zmarła otruła się, zurzą- 
dzono sekcyę zwłok. 


Pożar fabryki. W Bernie Morawskiem wy- 
buchł oenedaj pożar w fabryce wyrobów bawał- 
nianych Ottona Khunsa i rozszerzając-się szybko, 
zniszczył drugie piętro gmachu fabryki i kilka 
sąsiednich lokalów. Kilka robotnice odniosło cię- 
żkie rany. Jedną znalezione na strychu ndu- 
szoną dymem. Pożar zdołano z trudem nmiej- 
soowić. Ruch w fabryce nie będzie przerwany. 

Nowy wiceprezydent Czerniowiec. Pedela 
uniwersyteckiego Jerzego Wojtka, Rumnna, wy- 
brano wiceprezydentem m. Czerniowiec. 

Aresztowanie szpiegów rosyjskich. Urzę- 
dnika bukowińskiego Wydziału krajowego, Mę- 
draka i jego żonę, aresztowano pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Rosyi. Podczas rewizyi, 
przeprowadzonej w ich mieszkaniu, znaleziono 
2000 rubli gotówką, mapy rozmaite, plany woj- 
skowe, oraz korespondencyę bardzo obciążającą 


GŁOS NARODU z dnia 15 Lutego 1910. 


oboje aresztowanych. Odstawiono ich do wię- 
zienia śledczego. 

Przejechani przez pociąg. Z Czerniowiec do- 
noszą: Dnia 8 b. m. jechał wóz, naładowany 
węglami, na którym siedział furman Georgi Trn- 
fyn i Petro Iwaniuk, w drodze do Seretu i prze- 
jeżdżał koło stacyi kolejowej Czerepkowce przez 
tor kolejowy koło budki Nr. 250. Gdy przez 
rampę kolejową przejechał wóz, nadjechał po- 
ciąg, dążący z Ickan do Czerniowiec Nr. 323 i 
wpadł na wóz. Trufyna maszyna odrzuciła — 
łamiąc mu nogę koło kolana i kalecząc głowę. 
Iwaniukowi udało się ze strachu jakoś wyśli- 
znąć. — Konie zostały przejechane i zginęły na 
miejscu. 

Trafyna wzięto do pociągu do Czerniowiec., 
umarł w drodze do szpitala krajowego. 


Że świata. 


Sprawy kościelne. Papież Pius IX wydał 
dekret, zobowiązujący wszystkich biskupów ca- 
łego świata do regularnych pedróży „ad limina 
apostolorum“. Każdy biskup musi odtąd co 5 
lat udać się do Rzymu, by zdać sprawę ze sta- 
nu swej dyecezyi. Arcybiskup Zadaru (w Dal- 
macyi) Dwornik został przez papieża pozbawio- 
nym nrzędu. Powodem jest zły stan zdrowia, 
ale także i zatarg o głagolicę. Katolicy chor- 
waccy żądają bowiem, by pewne części mszy 
Św., jak np. ewangelia czytane były w języku 
starosłowiańskim. Arcybiskup czynił zadość te- 
mu Życzeniu wbrew wyraźnemu zakazowi kon- 
gregacyi obrządków. To także przyczyniło się 
w części do usunięcia sędziwego arcybiskupa w 
stan spoczynku. 

Zwycięstwo poiskie na obczyżnie. Wybory 
Kościelne w Holsterhausen w pobliża Wanne 
odbyły się dnia 3 i 4 bm. a skończyły się nie- 
apodziewanie świetnem zwycięstwem Polaków, 
albowiem wybrano tak do dozoru jak do repre- 
zentacyi samych Polaków. 

Kościół wetywny zagrożony. Znany każde- 
mua, kto bawił choćby przez czas krótki w Wie- 
dnio, piękny kościół Zbawicieia ma placu Ma- 
ksymiliana, ulega powolnie zniszczeniu. Okazała 
ta budowla gotycka z dwiema wieżycami, zbu- 
dowana została przed 40 laty z kamienia wa- 
piennego, jest to materyał ulegający kruszenia 
pod wpływem wody. Małe kawały gzymsów od- 
padają obeenie powoli z gmachu, wietrzejąc i 
Kkrusząc się bez przerwy. Restauracya będzie 
trudną i kosztowną. Gotyckie kościoły trwają 
setki i tysiące lat całe i nieuszkodzone, a ten 
piękny gmach, dzieło Terstela, jest faktycznie 
po niespełna pół wieku istnienia, zkazany na 
zagładę. Kościół wotywny wzniesiono na pa- 
miątkę ocalenia cesarza Franeiszka Józefa pod- 
czas zamachu Libenyego w r. 1859. Jest to je- 
den z najpiękniejszych okazów zmodernizowa- 
nego getyku w Earopie. 

Chsroba Dra Luegora. Stan zdrewia Dra 
Luegera, burmistrza Wiednia, pogorszył się zma- 
cznie w sobotę. Po mieście knrsewały pogłoski, 
jakoby Dr Lueger znajdował się jnż w agonii. 
Pogłoskom tym przeczy niedzielna „Reiehspost*, 
zaznaczając, iż nie ma mowy © eiężkiej cho- 
rebie. 

Jak wiadomo, Dr Luener cierpi na zapale- 
nie tkanek, które objawia się w formio narośli 
wielkości fasoli ma plecach. 

Kradzież sbrazów. Na jedmym z dworców 
berlińskich skradzione onegaj trzy drogocenne 
obrazy olejne, między ianemi Ukdege — Wypę- 


‘ | dzenie' Hagary“. 


Zawiści dyplomatów. Jeden z pamiętników 
dyplomatycznych przypomina intereaujący epi- 
zod z kongresn berlińskiege (r. 1878), kiedy to 
osobista rywalizacya kamelerza niemieckiego Bi- 
smarka i rosyjskiego GQorczakowa w jaskrawem 
wystąpiła Świetle. Bismark był silnym i rze- 
źkim, Gorczakow zaś stale chorym i nie mógł 
chodzić pieszo. Noszono go przeto w lektyee. 
Pewnego razu po sutym obiedzie Bismark „zmę- 
czony“, a raczej przesycony, opaścił się bez- 
władnie na fotel, jakby pod wpływom słabości. 
Książę Gorczakow mimo choroby i pedagry wy- 
skoczył ze swego fotelu, chwycił rękę Bismar- 
ka i badał puls troskliwie, powtarzając z ra- 
dosnem wzraszeniem: „Ach mój Boże, kiedyż, 
Kiedyż wreszcie...* W tej chwili Bismark wy- 
prostował się i odpowiedział: „Ależ, kochany 
książę, jeszcze nie, wcale jeszcze nie...“ Osta- 
tecznie Bismark przeżył Gorczakowa. 

Plany Lehara. Szczęśliwym jest Lehar, kom- 
pezytor „Wesołej wdówki*, Wielki Wagner ma- 
siał walczyć cała dziesiątki lat, by zdobyć uena- 
nie w kełach artystycznych i n publiczneści, a 
Lehar nie potrzebaje ani walczyć, ani pisać ge- 
nialnych utworów, by zdobyć uznanie i pienią- 
dze. „Wesołą wdówkę* grano już 25 tysięcy 
razy na scenach pięciu części świata. W szó- 
stej części świata : antarktyce nie grano tylko 
z tego powdu, że niema, tam ani teatra, ani 
aktorów, ani słuchaczy. Ale do pewnego sto- 
pnia i pod biegunem pełudniowym grano melo- 
dye „Wesołej wdówki*. W styczniu 1909 roku 
Shackleton bowiem grał je zapomocą gramofo- 
nu na 78 stopniu południowej szerokości. Gru- 
be i ciężkie pingwiny słuchały popularnych me- 
lodyi oczywiście z entuzyazmem i wzruszeniem 
głębokiem. Dowód to, że popularność Lehara 
przekroczyła granice rodzaju ludzkiego i — gdy 
ludzkich brakło słuchaczy — ptaki i inne zwie- 
rzęta zastąpiły ludzi. 

Inna operetka Lehara „Hrabia Luksemburg* 
graną będzie na 294 scenach obu półknii. Inns 
teatry starają się nuabyć prawo grania tej 
sztuki. Obeenie Lehar pracuje nad operą „Mi- 
łość żołnierska*, która pojawi się w jesieni na 
scenie opery królewskiej w Budapeszcie i nad 
trzechaktową operatką „Agri“. Librette ułożyli 
pp. Willner i Leen Stein. 

Nowoczesny Dyogenes. W Wiedniu wygła- 
sza obeenie odczyty przeciw Karze śmierci po- 
wien profesor, niezwykły oryginał. Słuchaczy 
zbiera w szynkach, knajpach, na ulicy. W ubie- 
głą niedzielę pojawił się w jasny dzień z la- 
tarnią na Graben, by szukać ludzi chętnych 
słuchania jegs prelekcyi. Policya nie przeszka- 
dza mu w tem zajęciu, atoli i z latarnią nie 
znalazł nikogo. Widocanie wszyscy „uczciwi lu- 


Wstążki, Paski, Pończochy, Materye jedwabne, Krepisy, Aplikacye, Tiule na bluzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Nowo otwarta 


Mleczarnia J= 


LITE 


Perfumy i Mydła. 
ahsymilian 


Zawiliński i 


przy ulicy św. Jana 1. 13. vis-a-vis o. k. Sądu. 


dzie, jak twierdzi inny także Dyogenes, Lew 
Tołatoj, znajdują się w kryminale. 

Kurczęta bez opisrzenia. Czasopismo przy- 
rodnicze „Kosmos* opisuje ciekawą odmianę 
kurcząt, które wyhodował pewien ziemianin ame- 
rykański. Z pomiędzy 500 sztucznie wylęgnię- 
tych piskląt, 50 odznaczyło się tem, że nie no- 
siły na sobie najmiejszego śladu opierzenia, i 
gdy po ezterech miesiącach wszystkie rówieśni- 
ezki posiadały już normalnej dłagości pióra, to 
te pozostawały kompletnie nagie. Śmiertelność 
między temi Kurczętami była oczywiście bardzo 
znaczna, az nastaniem pory zimowej wszystkie 
popadały. Był to typowy przypadek t. zw. „de- 
generacyi", który zdarza się bardzo rzadke, a 
nigdy jeszcze nie występował w tak znacznej 
liczbie odrazu. 

Raj na ziemi. Sławny wynalazca Edison w 
„New Jork Heraldzie* zamieścił artykuł, w któ- 
rym przedstawia Świat w roku 2100. Na ogół 
ludzkość ówezesna oglądać będzie dziwy, prze: 
chodzęce granice najbujniejszej fantazyi. Czto- 
wiek zdoła czerpać Środki egzystencyi nietyłko 
z ziemi i wody, ale i z powietrza, dzięki cze- 
mu życie %stanieje do minimum i każdy robo- 
tnik będzie mógł pozwalać sobie na takie zby- 
tki, jak dziś milioner. Rad, dzięki swoim nie- 
znanym jeszcze właściwościom |leczniccym wy- 
zwoli ludzkość z wszelkich chorób — dym, po- 
piół i lawa będą zastosowane do celów prze- 
mysłowych. 

„Teraz 


pisze Edison błądzimy po 
omacku, nie umiemy wyzyskać dostatecznie 
ani siły przyciągania, ani elektryczności ani 
światła”. Edison przepowiada, że za lat* 200 
artykuły toałetowe staną się tak tanie, Że naj- 
biedniejsi ludzie będą mogli nbierać się mo- 
dnie, nosić sztuczne jedwabie, piękniejsze i bar- 
dziej lśniące od prawdziwych. Co ważniejsze, 
zapewnia, że wojny znikną zupełnie z powierz- 
chni złemi. Szkoda tylko, że my wówczas żyć 
już nie będziemy. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 


w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiaj (o g. 6). 


We wtorek 15, środę 16, czwartek 17, piątek 18 
i w sobotę d. 19 bm.: Dr Michał Sokolnicki: „Histo- 
rya powstania listopadowego (6 wykładów). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie, 
Wtorek. „Aktorki“, komedya w 4 aktach Stefana 

Krzy woszewskiego. 

Środa. „Balladyna. 

Czwartek. „Na kwaterze“. 

Piątek. „Komedya omyłek”. (Ceny zmiżone). 
Sobota. „Major Barbara*, komedya w 4 aktach 

Bernarda Shaw'a, (Nowość!) 

Niedziela popołudniu. „Szczęście Frania“ i „Se- 
zom“. (Pół eony). 

Niedziela wieczorem. „Major Barbara“. 

Poniedziałek. „Wielki Fryderyx". 


Repertuar teatru iudewege w Krakowie. 


Poniedziałek. „Czartowska ława“ (popularne). 

Wterok. „Dwaj malcy *. 

Środa. „Hulaj dusza (popularne). 

Czwartek. „Pod białym koniem“, 

Piątek. „Pod białym koniem*. 

Sobota. Pod białym koniem“. 

Niedzieła popołudniu. „Czartowska ława“. 

Niedzieła wleszorem. „Dwaj malcy*. 

Poniedziałek „Opowieści imoi Pana Dymka“ (po- 
pularne). 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu" otrzy- 
mają mh epastu przy zakupnis maszyn wraz 
narzędzi relniezych i przemysłewych w firmie 
Kornel Komernioki, Kraków al. Dunajewskiego 
L. 9 — przy pewsłaniu się na niniejszą no- 
tatkę | ogłoszenie zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym. 


ERĄ own o cO | 
Z teatru. 


„Aktorki“ sziaka w 4 aktach St. Krzywoszewskiego. 


Technika pisania p. Krzywoszewskiego 
dochodzi do wysokiej doskonałości. — Jego 
»Aktorki< mogą wytrzymać porównanie z 
bardzo dobremi sztukami francuskiemi, pod 
względem kompozyi, dyalogu, rozkładu i dy- 
skresyi ecenicznych efektów. Oprócz tego 
umiał autor swój nie zupełnie nowy temat 
wszechstronnie wyzyskać i odświerzyć, tak, 
że interes sztuki nie słabnie do końca. 

»Aktorkie rozgrywają się na tle teatral- 
no-dziennikarskich stosunków, które p. Krzy- 
woszewSki rozszerzył i urozmaicił dając imu lek- 
kisaktualno-polityczny posmak, Romans Li- 
a |skle ego, wybitnego polityka i działacza spo- 
łecznegoe z piękną i utalentowaną aktorką 
Milierówną odsłania się w Kkomedyi p. Krzy- 
woszewskiego dla niewtajemniczonych dzięki 
strzałom rewolwerowym danym. do Liskiego 
przez agitatorów strajkowych niezadowolo- 
nych z jego działalności. 

Strzały na szczęście nie są śmiertelne, 
ale wywołują porządany konflikt pomiędzy 
kochanką Liskiego, a jego siostrą, kobietą 
wielkich cnót ale niezbyt miłą w domowem 
pożyciu. Obie te panie walczą przy spotka- 
niu dość brutalnie obelgami, a Liski nie u- 
mie rozstrzygnąć tego przykrego sporu ja- 
kiemś męskiem decydującem słowem. 

Ostatecznie Millerówna zrywa ze swym 
miezbyt- energicznym wielbicielem — które- 
mu natomiast pozostaje jako rekompensata 
popularność i sława polityczna.. 

Autor chciał zdaje się uwydatnić bolesny 
konflikt pomiędzy uczuciami osobistemi lu- 
dzi wybitnych, — polityków czy artystów — 
a ich obowiązkami spełecznymi i zawodowy- 
mi. Uczynił to jednak zbyt pobieżnie i po- 
wierzchownie. Uczucia jego bohaterów zary- 
sowują się w sztuce bardzo płytke, i dlate- 
go ich dramat osobisty nie może ani wzru- 
szyć, ani przejąć widzów. O ile zaś p. Krzy- 
woszewSki cheiał przeciwstawić cnotę domo- 
wą, codzienną, >burżuazyjnąc, — artystycz- 
nej swobodzie myśli i życia, użył środków 
nieodpowiednich, gdyż jako kapłankę domo- 
wego ogniska pokazał nam osobę  oschłą, 
nudną i kłótliwą, — podczas, gdy przedsta- 
wicielka »wyzwołonych« kobiet, jest w grun- 


p 


Ślimakowski (ii. Linia A8. 


Sir. 3. 


cie rzeczy dość bezmyślną i dość szablono- 
wą kabotynką. Nie jest to więc starcie 
dwóch krańcowych, ale głęboko ugruntowa- 
nych zasad i przekonań, — ale jałowy za- 
targ dwóch pospolitych indywidualizmów. 

Brak głębszej treści okupuje p. Krzywo- 
szewski w „Aktorkach* nietylko niezwykłą 
techniczną zręcznością, — ale także bystrą 
obserwacyą pewnych typów i charakterów. 
Taki np. Nieciuszko jest bardzo zajmującym 
i plastycznie naszkicowanym okazem war- 
szawskiej cyganeryi literackiej. Autor ` upo- 
sażył go nawet w rysy psychologiczne świad- 
czące, że umie on zajrzeć w głąb duszy ludz- 
kiej. Podobne typy spotkać można wpraw- 
dzie w „Zazie“ i „Safonie* Daudeta, — ale 
postać stworzona przez p. Krzywoszewskie- 
go ma dużo cech nowych i oryginalnych. 

To też Nieciuszko wysuwa się na pierw- 
szy plan sztuki, zwłaszcza, że jest to jedy- 
na rola, dająca szersze pole do popisu aktor- 
skiego. Miał ją grać p. Solski, Który jednak 
w przeddzień pierwszego przedstawienia dość 
ciężko zachorował. Zastąpił go na prędce 
p. Jednowski, który mimo zupełnego braku 
przygotowania potrafił stworzyć postać żywą 
i ciekawą. Pani Solska i p. Weichert grali 
ze znaną wytwornością i inteligencyą. Do- 
bre charakterystyczne figury dali pp. Less- 
czyński i Kosiński — panie Słubicka, Górska, 
Krysińska i Janiczówna. 

Teatr był pełny, autora wywołano kiłka- 
krotnie. 


Listy z kraju. 

Wiśnicz (obok Bochni). Koło T. S. L. tm. 
Juliusza Słowackiego w Wiśniczu odbyło dnia 
30 stycznia Walne Zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem prezesa, em. pnłkownika Jana Byr- 
nasa. Sprawozdanie Zarządu z czynności Koła, 
które istnieje zaledwie 3 miesiące, było dowo- 
dem, jak bardzo petrzebnem było założenie u 
nas tej instytucyi oświatowej i świadectwem, 
że Zarząd Koła obowiązki przyjęte na siebie, 
mimo trudnych warunków spełniał sumiennie i 
skutecznie. 

W ciągn tej 3-miesięcznej egzystencyi Koło 
T. S. L. zyskało 150 członków, otwarłe czyteł- 
nię i wypożyczalnię książek w Wiśniezu No- 
wym, obdarzyło biedną dziatwę odzieżą, -urzą 
dziło uroczysty obchód Słowackiego i powsta- 
nia listopadowego, dwa popularne wykłady i 
dało podwalinę dla szkoły analfabetów i kiiku 
nowych czytelni, które w okolicznych wsiach 
mają niebawem powstać. 

Ożywiona dyskusya, jaką sprawozdanie Za- 
rządu rozwinęło, była dowodsm zainteresowania 
się szerszych warstw pracą oświatową. 

Nowemu Zarządowi, którego skład uległ 
tylko nieznacznej zmianie, składamy Życzenia 
pemyślnej pracy. 

Dubie (Kor. wł.). Przed pół rokiem pojawiły 
sią u nas dziki, które wyrządzały ustawicznie 
szkody w polach i lasach. P. H. Wittemberski, 
leśniczy dóbr hr. Potockich, do których «ależą 
okoliczne lasy, zarządził £ tego powoda polo- 
wanie na dziki w dnin 12 b. m. Wy- 
dało ono pomyśiny wynik, przynoszac w rezul- 
tacie zabicie kilku dzików, potężnych rozmiarów. 

Jasło. (Kor. wł.) Borowska w Jaśle. 
Dnia 10 b. m. tłumy publiczności oczekiwały 
na stacyi wieczorem o godzinie 8'30 przyjazdu 
p. Borowskiej. Powodem tego była puazczona 
pogłoska po mieście, że jeden z urzędników ko- 
łejowych dostać depaszę od pani Berowskiej, w 
której swój przyjazd zapowiadała. 

Wieczernica Sokoła urządzona dn. Śb. 
m. wypadła znakomicie, głównie dzięki zasiu- 
gom prezesa Sokoła. Panie zjawiły się w bar- 
dzo małej liczbie, Czyżby byłe brak nadobnyeh 
danserek w Jaśle? 


EA r 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dabrowski 
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Rancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


Bradyego Krople żelądkowe 
z Maryacelską Matką Beska 


jako znakiem oehronnym, stąd zwane Maryacelskie 
krople żołą owe, 
SĄ najlepszym, przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, bólem głowy i żełądka, tworze- 
miu się kwasów i td. 


Do nabycia w aptekach po cenie K —'80 i K 1:40. 
Wysyłka na prowineyę przez aptekarza Ć. Bradę, 
Wiedeń 1, Fleischmarkt Nr 2/449. 


6 flaszek za K5'— , 3 większe flaszki K 4:50 opłatnie- 
Zwracać uwagę na znak ochro z Matkę Boską 


Maryacelską, czerwone opakołanio i podpis 
| mamy | 


Giełda. 
AKCYE 
Wiedeń, 14 Lutego. (Tel. „Gł. N»r.*) 
-a Zakł. kady KĘ — Gal. Tow. karp. nar, 847 — 


Obiig.węg. ladem. 93 25 

oc 8 d 317 25 Renta majowa . 95 10 

Unionbanku . . 606 50 Austi. renta. kor.. 95 03 

Lsnderbanku . 50225 Weg. -p „ - 98 55 

Bankvercinu . 554 — 86 I. Listy T. kr. z. 93 40 

Bodencredit . . .1174 — 4*, Listy Bankn hip. 88-76 

Gal. Banku hipot. 678 — 4; ,., > „ 9950 

Kolei państw. . 76050 by p 55 „ 140 — 

„ południowej. 123 75 4, p „ kraj. 91 50 

„  Klbethał . — a z „ 100 35 

„ północnej. — — 4, Gal. Obli. propin. 94 50 

„  merniow.. 559 — 4, Gai. poż.kr.1893 93 75 

Alpiny . . 742 50 45, Poż. m. Lwowa -83- — 

Rima Muranyi . 660 50™ Losy tureckie . 238 75 

Pras. Tow. żel. 46 19 Marki . 117 90 
Fabryki broni . 715 — Ruble . 256 — 


Tureckie tytou. Rosyjska AŻ 1u2 95 


Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 
Uwaga. W niedziele i święta magazyn zamknięty. 


nabiał 


porze 


== (MMUPA |; 


w najlepszej jakości, oraz zdrowotna 


kuchnię mięsną ijarską, jak również © każdej 


dnia znakomitą kawę herbatę czeko- 
ladę'l t: p. 


= -= Lokal otwarty od godziny 6-ej rano. » - - 
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Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku g'ównego, — Telefonu Nr. 708. 


Zakład artystyczno- 
kamieniara. I budowi. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- | 
wych pomników z pia- 
AKOWCH, tu i mar- 
muru. Podelmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- f 


4 oyi. Teleton 759. R 


Do Polek! 


Jeśli -hcecie byś piękne i szlachetne ni. 
Polka > Panie pudru pruskiego, bo go za 
Pape w supełności pe ski 


Puder tłusty 


„Mimoza 


A ma tę wyższość nad wyrobami zagranicz 
Bemi. że daje zarobek polskim robotnicon 
zażradnionym we (abryce cbemiczno-kosm' 
tysznej „Mimozn* w Podgórzu. 

Nadta 5*/, od czystego zyskn przeznacz: 
big ma dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
wej w Krakowie. 

aa ~” „ dostanie pudełko pndr. 

pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ. 
b 2 Lo Z i kosmetyków. 
rakowie sprzedaje Oprócz 

firma Rem i Ska. AE SKG 


D ANAAANAANAMNANA 
Berlitz School 
ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 


wości z akademickiem wykształce- 
niem. 


Łekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


aolololototfofolafofofotcf 


Na post! 
- Badyjanki do jlerbaty - 


poleca 208 10 3 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


w Krakowie — ul. Bracka. 


Ogórti domowe .iszone 


w wodzie znane z dobroci, po- 
leca handel 1871 


Adolfa Ryglickiego 


w Krakowie, Mały rynek Nr. 7. 
Z powodu braku miejsca polecam 


partyę ok. E-2 
zadkie marki pocztowe 


wszystkie cza świata. — Każda inna. 
Nr. 1. 100 szt. K. 
w 2.200 „ 
3. 300 „ 


fi 


c 
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K. 
K 


K. 
K. 
K. 
„ KE 
wysyła do koron 20 za nadesłaniem należy- 
tości z góry z dołączeniem 20 h. na porto. 
Kto sobie życzy przesyłki rekomandowanej, 
orto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
b paniom nadesłaniem kwoty przez 
e i k. Dostawcę Dworn Hnnnsa Konrada, 
w Brfix Nr, 1217 (Czechy). O seryach marek 
roszę zażądać mój najnowszy katalog mar- 
owy. 109 4 


Na posiedzeniu kwietniowem b. r. 
Rada Arcybractwa Miłosierdzia i 
Banku pobożnego w Krakowie, nada 


STYPENDYA 


z fumdacyi im. Ks. Biskupa Ludwika- 
Łętowskiego i im. Walerego Rzewu 
skiego, czeladni kom, pragnącym kształ- 
cić się w swoim zawodzie za granicą. 
O warunkach wymaganych do uzys- 
kania tych stypendyj, zawiadomieni 
zostali przełożeni dotyczących cechów 
w Krakowie, do których czeladnicy 
właściwego rzemiosła, po informacye 
zgłaszać się mają. 204 3 3 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


5 kilo, świeżo darte K. 960, 
lepsze , białe, puchowe, darte, K. 15 
K. 24, śnieżno-hiałe, puchowe, darte, K. 30 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
łab wymiana pozwolona za zwrotem porta, 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen. 
Czechy. 1280-16 


2" pa mieki Ant. Kralnśkie- 
go w Jexzierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłataie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
4 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
B koron. Wysyła również miody pitne wy- 
aaczególnione na kilku wystawach, tak sfo- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 

Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
boiokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
mie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 Kor. 

70 h. cenniki na żądanie franko. 


z3 33 5 
“33 


Do wypraw Ślubnych Sicana: 


QO000066666 


© 
na budowę 


ODCGODODODOQ 


Losy P | ilv, Andrzejowej Potockiej 


Wandy Korytowskiej i 


iac Maryachi 2. Plac Miaryachi 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. 1 pożyczek w Krakowie 


ac) 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5'/. | opro- 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipołeczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel i świat. 


Nasze Środki za darmo 


każdemu, kto cierpi ua 


katar, kaszel. asime 


i t. p. Najczęściej objawiające się symptomaty są: kaszel, wydzieliny gęstej 
flegmy, kłócie w piersiach, ciśnienie w łopatkach, poty nocne, częto zimne 
ręce i nogi, brak oddechu, oddech któremu towarzyszy słyszalny, Świsz- 
czący i chrapliwy szelest, plucie krwią, często gwałtowne i nieregularne 
bicie serca połączone z mocnem uczuciem trwogi, niedostateczny sen, złe 
trawienie i t. d. 
Posiadamy gruntowny i szybko działający środek leczniczy. Jest to naj- 
lepszy Środek w Świscie i żadem inny nie moze się z nim porównać. Działa 
on nawet w zastarzałych przypadkach, w których wszelkie inne Środki 
okazały sią bezskutecznymi. Jeżeli cierpisz na jedną z wyżej wymienie- 
nych słabości, to prosimy bezwłocznie do nas napisać. Nasza kuracya 
Jest jedyną w swoim rodzaju i odmienną od innych metod leczniczych. 
Można ją jednak otrzymaó tylka od nas. Od lat 28 uznaną została w 
Niemczech i Anglii za najlepszą, a obecnie pragniemy ją również i tu 
wprowadzić. Żądajcie zatem szybko przesyłek, zanim zostaną wyczerpane. 
Oto na koniec prawdziwy środek leczniczy! Nie potrzebujecie płacić ani 
porta ani wyrzucać pieniędzy, Wystarcza, jeżeli napiszecie pocztówkę i 
podacie swój dokładny adres. 


Dr. Rich. Jeschke et ©. 


Rbtzschenbroda G. Dresden iði. 
Odznaczony 8 złotymi medalami i 2 krzyżami honorowyrni. 


F ©. ZEN "mem 7 WOW" 
Uznnne za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej koustr. 


Polecamy, przed zakupnem aparalu nasz podręcznik (534 stron, (24 ilu 

stracyj, cena kor. 180) ułożony przez naszego współpracownika p. Aih. 

v. Palocsay, znanego zaszezytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- 

ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 
wszelkich fachowych wyjaśnień. 


R. Lechner (Wiih. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 3l. 


Fabryka mód Miner. sztucznych Í specpal. leczniczych 
R. RZĘCA 


I CHNMIURSKRI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wytabia pod kontrołą Komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
wiadające składem chemicznym wodom: 


Kiióskiej, Gicsshóbisrskiej, Saltarskiej, Vichy, Komhurg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
eras inne wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego. Sprzedaż oząst- 
kowa w aptekaah | drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


WUUUYCUWUCU 


c 
c 
c 


OU 
Poszukuje się celem kupna 


Starą Broń 


z czasów rycerskich pochodzącą. miecze, hełmv, tarcze, zbroje, h-labardy 
i inne. — Juliusz Herrmann, Wien V/I Margaretherstr. 105. 
| 


ALPEJSKIE GUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 


Prawnie ochrooione Prawnie ochronione 


1 pudełko 20 halerzy, — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15., 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka 38 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W Nowym Sączu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz.— W Radomyślu: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarno- 
wie: Apt. A, Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, I. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem“. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej 
W Bochni: Apt. F. Göttinger. 


Obrazy 


Makładena Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu, 


GŁOS NARODU 2 dnia 15 Lutego 1910 


Wielka Loterya Fantowa 
SANATORYUM NAUCZYCIELSKIEGO 


pod proiektoratem Ich Ekselencyi: 


Hr. Stanisława Gadeniege 
Aleks. Mniszek Tchórznickiego. 


| 


Najlepszy i najtańszy środek na kaszel | 


T ROWE a |ComEntowych w Szczawnicy'. 
treści religijnej i rodzajowe, artystyczne 
reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. = c 
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Kropielnice, Krzyże 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — Świece woskowe najiepsza jakość 
j kg K. 440. — Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej Majwiękazy handel dewocyonali 


OOO©GOUOOOSODOOOSOOOGOOOODOOOOOOJSOOOSOCOSOOOO 


010 (0 


Losy po 


R. 
© 


LA m (0) 
5.000 wygranych — wartości 70.000 K. 5 

f i . 15.000 K - i R t 2 :tośel 500 K. 300 K. 
4 aa II i tra 9.000 K.] P? ayozonio 100 K. jt dt skleja. wie” eda złotych i srebrn, = 
w gotówce. I” > 3.000 K.Í w„gołówee. dzieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysła krajowego it. d. © 
: E © 
may  Ciągnienie nieodwołalnie dnia 30 Września 1910 r. me © 
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[la posi! e o 


ginalny 


Polecam do 
1 marca z główną wygrzną 


ciągnienia dnia 


po Koron 


Wągierskie losy czerwonego krzyża i węgierskie losy Bazylika do nabycia za go- 


tówkę według kursu dziennego lub też oferuja 
2 losy węgierskie czerwonego Krzyża i 


RARS r Bazylika 
é 
w 354 ratach 
Natychmiastowe, niepodzielne prawo 
nego 


CENY NISKIE. 


OCF OOOOOOOO 


Kawior niesolon;, Ostrygi, Ryby w majonezie, Pa- 
sztet rybny, Sledzie pocztowe, Wszelkie ryby wę- 
dzone. marynowane i w galarecie, Nigi, Sielawki, 
Wszystkie gatunki serów krajowych i zagranieznych, 
Jabłka i grusz zi tyrolskie, Porter angielsk 


A. Hawelka c. k. dostawca dworu w Krakowie. — 


miesięcznych po 6 K. 


dokumentu sprzedaży jnż po zapłaceniu 1 raty wprost u mnie, którą naj- 
lepiej nskutecznić zapomocą przekazu poczt Na drobne spłaty posyłam wraz z 
dokumeatem sprzedaży czeki pocztowe 


EDWARD URBAN BRÓNN. 
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (NE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, 


ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZARŁAB 
BETYST.-RAMIENIRRSKI 


BRALI TREMBEGRICH 


m Krakowie, Bakowicha | 4. 
(dom własnyj. Teiefon 462 
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególna” 


—_ bowców i pomników tak w 
facu, jak na prowincyi. Poleca 
' wybór gotowych pomników «z 


piask"wca marmuru i graniiu. 1491 


TEGI. i 
Na post 


MLECZARNIA parowa 
o. p. RUDA ROŹANIECKA 
swoje wielokrotnie na wystawach 


oazą za 


poleca 


| kraj. odznaczone sery deser. francuskie 


i przednie masło deser. — Wysyłka 
codzienna za pobraniem pocztowem. 
Cenniki darmo. 175 10 4 


e e [ia post! 


i ory- 
poleca 


a anna 


30.000.— 


| razem 
l 


ry na podatawie prawnie wystawio- 


stałych sprzedawców, 
WYSOKA PROWIZYA. 


30.000 m. resztek 


od 6—12 m. składających się z fla- 
neli turystycznej, na bieliznę męską i 
damską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 
poręczony towar bez skazy. Wysyłka 
w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 
16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg. 
wzwyż z opłatną przesyłką 
Uwaga | Bardzo korzystne dia odsprze- 
i 


dających którym udzielam 

20/, Zniżki. 90 6 5 

Próbek nie odcinam, jednak bez ry- 

zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 
zaraz zwracam pieniądze. 


Ludwig I. Kohn 


Leinen, Baumwoll, u. Damastwahren 
Erzeugung Nachod, Bohmen 


ý MILIONY 
Pań i Panów. 


używają 


Feeoliny 


Zapytajole się swege lekarza, czy 
„„Feeolina* nie |Jest najlep- 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
l zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
| najbrzydsze ręce nabierają na- 
tychmiest arystokratycznej deli- 
katności í formy przez nż wanie 
„Feeoliny*. „Feeolina* 
jest mydłem z 42-ch najszłache- 
tniejszych i najświeższych ziół, 
czyni cerę piękną Í czystą | ręce 
delikatnemi i białemi. Feolina jest 
zarazem najlepszym środkiem ta- 
aletowym do codziennego użytku 
Kte używa Feeoliny pozostaja za- 
wsze piękny i młody. 


Zobowiązuiemy się p'eniądze na- 
fystmiaet zwrócić, gdyby ktokol- 
wiok z „FFeeoliny** nie byl 
R Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk K. 4.— 
12 szt. K. 7, == wysyła: M. Felth 

Nachf. Wiedeń VI. 

B. Mariahilferstr. 45. 


W Krakewie Hanak i Sp. Dregneria 
„ulica Szewska 5, Reim I Sp. Linia 
A B. Zdzisław Komorewski, Flo- 
ryańska 33. Zepeth i Sp. Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryach Monarchii. 


"Sv vvi 


"www 


Od I korony 


Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, II. piętro, front. 


Za dobrem wynagrodzeniem poszukiwany 


lepszy robotnik 


dobrze obeznany z fabryka yą wyrobów ce- 
mentowych [zakładaniem posadzek, caodni- 
ków, rur itp. Zgłoszenia „Spółka wyroDów 


197 3 3; ministracyi „Głosu Narodn*, 


K. ZAJĄCZKOWSK 


Kraków, plac Marvacki l. 8. 


Do Kościołów Stacye Drogi 


Krzyżowej 


Już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1910, 

i jest do nabycia po I kor. w Admi- 
uistracyi „Djabła" w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4, 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztową. 


- lać darmo- 

mój Łogato ilustrowa- 
ny katalog znakomit. 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze- 
garki niklowe od K. 
3:— srebrne od 7. — 
14 K. Źłote od K 20 
Ryzyka niema, Wolna 
zamiana lub zwrot pie 
niędzy! Dom ekspor- 
towy firmy polskiej: 


A. Weisberg, Wiedeń II. 


Untere Donaustrasse 23/11. 
1! Korespondencya polska !! 


PrOSZĘ Ź 


a 


2 [efaucheux 

szeesclostrzałowy, gładko polerowany Cal. 

7 m/m; długości 16 cm., ciężar 20 dkg. F. 5, 

Nr. 86. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 

9 m/m; długość 23 om. ciężar 57 dkg. 
hal 


34 K, — 76h. 
” ” ” 35 K, — 90b, 
a 
Lankastrówki 
Pojedynki od K, 26. — Dubeltówki 
od K. 35 — Flobert, od K,8'50, — Pi- 
mtolety od K, 2. — Reperacye dokładne I 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Ilustr, 
cenniki broni wd g 
abryka broni 
Franz Duśek, opono ne” 


©poćno Nr, 144 
a, à. Stantsbahn w Czechach 


7K, . 
25 patronów Lefauch, do Nr. 
15 


W <raxcowie ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 
Do sprzedaży 


popularnego artykułu domowegce potrzebni są 


inteligentni sprzedawcy 


Oferty pod „Artykuł domowy 100“ do Ad- 


214 8a] 


Nr. 4 


Były handlowiec 
łat 34, Żonaty, od kilku lat zajęty jako ma- 
gazynier w dużej fabryce, poszukuje odpo- 
wiedniej posacy; w razie potrzeby złoży wię- 
kszą kaucyę. Mógłby także przystąpić jako 
wspólnik do interesu. Zgłoszenia : „Kaucya 15“ 
poste-rest. Kraków, za okazaniem kwitu ia- 
seratowego „Głosu Narodu“, 216 2 1 


Spólnika drukarza 


poszukuje się z kapitałem 8.000 koron do 

założenia postępowej drukarni w Nowym 

Targu. Listy polecone Reinisz, Nowy Targ. 
131 


wa Dla panienki 


potrzebuję pokoiku z całem utrzymaniem i 
fortepianem do ćwiczeń Zgłoszenia z lepszych 
domów przyjmuje zaraz Jozef Klimczyński 
w Andrychowie. 21821 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperujaca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wia- 
domości udzieli Administr. „Głosu Narodu“. 


Willa Primula w Tatrach 


we wsi Bukowinie (957) obok stacyi kolejo- 
wej Poronin (9 km.) zaopatrzona na zimę, z 
urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 
sprzedania w dogodnych warunkach, 

Pobyt na Bukowinie z klimatem halnym o- 
kazał się nader skutecznym w chorobach ner- 
wowych i piersiowych. Powietrze wolne od 
kurzu. Kościół, poczta i wyryb mięsa w miej- 
scu. Bliższa wiadomość u Ks Walentego Ga- 

dowskiego w Tarnowie. 104 12 8 


Poboźną (ducha zakonnego) 


przystojną pannę poślubi 
przystojny kawaler, telegrafista, lat 30 
z prowincyi. Z powodu szczupłej pensyi 
posag Znaczniejszy wymagany. Zgło- 
szenia do Administracyi „Ołosu Na- 
rodu“ pod „Alfred”, 2086 2 


Handel kolonialny i win J. W. Mor- 
darskiego w rybowie poszukuje 


Chłopca do praktyki. 


213 3 2 
uaturalue, codzian- 


Masło stołowe mie świe: © 6 eg. 


paczka K. 10:86 10 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
snej pasieki 6 kg. puszka K. 620. Miód sto- 
łowy do plela 4 litr. gąslorek K, 550, Wy- 


syła za ualiczką I. M. Farba, Podhajce. 
Leke e: gu metryi wykreślnej, pla- 
y è nimetryi, fizyki, udzielam 

pod przystiępnymi warunkami. 


Zgłoszenia „Januar“, Starowiślna 85 
uficyny, II. p, 


Ogrodnik 


żonaty, w średnim wieku, doskonale obzna 

jomiony w swoim zawodzie, z praktyką w 

większych ogrodacb, poszukuje posady od 

1 marca. — Poste-restante Nr. 100 Kopy- 

czyńce. " 186 6 4 

W c. i k. stadninie w Kleczy dol- 
ne] poczta Wadowice, jest 


300 centnarów metryczn. pszenicy 


do sprzedania, a warunki przejrzeć 
można w znajdującym się tamże ze- 
szycie warunków (Usanzenheft). 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 lu- 
tego 1910 o godz. 10, przedpoł. w 
kancelaryi Stadniny. 205 3 3 


Sprzedam zaraz 
z wolnej ręki drogueryę 11 lat ist- 


niejącą; zupełnie bez długów — za 
nadzwyczajnie niską cenę ! 


Należyty zapas towarów — cenne urzą- 
dzenie. 215 3 2 
Gotówka oała nie konieczna; nabywoy 


mogę udzielić zuaczuego kredytu, 
MIECZYSŁAW KRYNICKI 


Magister farmacyi w Sanoku, 


Kursa handlowo-naukowe 


Fryd. Mester'a właściciela znanej dawniej 

w całym świecie akademii haudlowej w Lipsku 

Dwunastu docentów, Prospekty darmo. 
17252 


Przy placu św. Magdaleny obok Sądu 
(ul. Kanonicza 11) jest do wynajęcia 
(tylko chrześcianom) 207 3 8 


obszerny sklep z nyszą 


odpowiedni na handel towarów reli- 
gijnych, introligatorni, kapelusznictwa 
itp. Wiadomość tamże w kancelaryi 
parafialnej od 10 do 1. 


Wyszło z druku: 


„Tajemnice powodzenia 
w życiu” 


przez Dr. M, Harweya. 
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena 1 kor. 60 hal., z przesyłką pocztową 
q kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. ŁÓ hal, Do 
nabycia w Adminiatracyj „Głosu Narodu“, 
ul. św. Krzyża 7. 


Poszukuje się kupna 
majątku ziemskiego niezbyt odległego do 
kolei | szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 

Poleca się do sprzedania 
majątek z gorzelnia, inwentarzami dobr. bud. 
po kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 

a mili od Krakowa. 
Do wydzierżawienia od roku 19:4 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
palniejszem mie scu miasta, sklep, sala i b. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża I. 18 
I. p. Ludwik Krasuski, — Kraków. — 
Bez pośrednietwa, 


87 FAR TSI 
Dziewczyna wiejska 
posłuszna I skromna mająca lat 19 pragnie 
udać się do służby. Wiadomości przyjmuje 
na własne ręce pod adresem Poste restante 
42—58 Krzeszowice. 211 4 


Drukarnia »Głłosu Narodae (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) uł św. Krzyza L 1. 


